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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Rada Administracyjna Królestwa, na posiedze- 
niu d. 16 (28) Sierpnia r. b., na przedstawienie 
Komisji Rządowej Sprawiedliwości, zapis rs. 150, 
na fundusz wieczysty dla Zgromadzenia księży 
Bernardynów Warszawskich, przez niegdy Zuzan- 
nę ze Smitkowskich Mszańską, testamentem na 
dniu 31 Października (12 Listopada) r. z. urzę- 
downie sporządzonym, uczyniony, w myśl art. 910 
K. C., z zachowaniem praw osób trzecich i pod wa- 
runkami bliżej w testamencie oznaczonemi, zatwier- 
dziła. 


Z Petersburga, 12 Września. 


Wiadomości z obwodu Kubańskiego. 


Alagumski oddział od 23go maja do 8go czer- 
wca, zajmował się urządzeniem stanic: Gruzińskiej 
nad rzeką Chabl,Szapsugskiej nad r. Arbin i Ery-. 
wańskiej nad r. Chożachi. Jenerał Babicz, dowie- 
dziawszy się, że w Mezybie zebrał się oddział do 
2 tysięcy konnych ubychów, abadzechów i szapsu- 
gów, w zamiarze napadnięcia na stanice nowo osie- 
dlonego pułku Adagumskiego, wysłał dla zabez- 
pieczenia przesiedlonych a także dla udzielania 
pomocy do najprędszego przesiedlenia natuchaj- 
ców na wskazane miejsca, 4 kompanje piechoty 
z dwoma działami. Jednocześnie do zaczepnych 
działań przeciwko nieprzyjacielskim bandom, wy- 
słane były do miejsca byłej warowni Kabardyń- 
skiej 8 kompanij piechoty i jedna secina kozaków 
z działem górnem, pod dowództwem majora Saran- 
czewa. 

Poruszenie to dokonane zostało bez żadnych 


przeszkód do ostatnich szczytów przed Mezybem; 
lecz skoro tylko kolumna weszła na te szczyty, cała 


banda, podzieliwszy się na trzy masy, rzuciła się 
na nią z różnych stron. Trzy razy górale atako- 
wali wojsko i zawsze byli odpierani ze znaczną 
stratą. s 

Major Saranczew, spostrzegłszy że górale w 
skutku znacznych strat, zaczęli się mięszać, zaczął 
dział:ć zaczepnie, jeszcze raz odparł nieprzyjacie- 
la usiłującego go powstrzymać j tem stanowczo 
rozproszył górali. Powodzeniu kolumny majora 


Saranczewa nie mało pomógł ogień ze szkun wo- 
jennych, które podpłynęły do ujścia r. Czuepsin i 
trafnie strzelały do aułów, rozłożonych na brzegu 
tej rzeki. 

Dnia 2go czerwca, jenerał Babin otrzymawszy 
wiadomość o powolnym postępie przesiedleń natu- 
chajców, posunął się tam z 18 kompanjami, 2ma ! 


TRZY POKOLENIA 


1789 — 1814 — 1848. 


przez 


Guizota. 


(przekład z francuzkiego). 
I. 
1789 — 1814. 


(Ciąg dalszy, patrz N. 209). 


Nigdy te idee nie wykady straszli- 
wiej swej potęgi, jak w rewolucji fran- 
cuzkiej; nigdy ich nakazująca logika nie 
pociągnęła szybciej następstw ogrom- 
nych i bardzej nieprzewidzianych. Hi- 
storja świata nie przedstawia ani jedne- 
go przykładu podobnej sprzeczności po- 
między pierwszemi krokami, a niespo- 
dzianym rozwojem wielkiego wypadku; 
pomiędzy perspektywą dnia dzisiejszego, 
a widowiskiem jutra. Jakaż przestrzeń, 
jaka przepaść od 1789 do 1793! A po- 
trzeba było zaledwie lat czterech, aby 
wielkie społeczeństwo francuzkie prze- 
biegło tę przestrzeń i popadło w tę prze- 
paść, kiedy sądziło się być u drzwi raju 
stworzonego własnemi rękoma! 

Jakim sposobem się dzieje, że ta ka- 
tastrofa, nie podobna do uwierzenia, 
gdyby nie była rzeczywistą, nie pozo- 
stawiła jedynie i powszechnie wrażenia 
przestrachu i odrazy? Jak tyle dzikich 
zbrodni, szaleństw niedorzecznych i nie- 
słychanych boleści, tyle i tak oburzają- 
cych zniewag dla sumienia ludzkiego, 
serca ludzkiego i zdrowego rozsądku 
ludzkiego, mogły być tak dziwnie łago- 
dzonemi i prawie usprawiedliwionemi, 
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szwadronami dragonów, lą seciną kozaków i 2ma 
działami górnemi. 

Przybycie tych wojsk na lewy brzeg Neberdźa- 
ju, zmusiło natuchajców do wykonania bez oporu 
wszelkich wymagań i nadało przesiedleniu najpo- 
myślniejszy obrót, tak że 8go czerwca wojska były 
cofnięte na powrót do stanicy Chablskiej i zwróco- 
ne nadr. Azips, a potem nad r. II, gdzie przystą- 
piły do urządzenia stanicy Ilskiej nad rzeką tegoż 
nazwiska. Jednocześnie inne części wojsk tego od- 
działu ukończyły budowę stanic: Szapsugskiej, 
Erywańskiej i Gruzińskiej. Dnia 12go czerwca, 
z wojsk budujących stanicę Ilską, wysłano 8 kom- 
panij strzeleckich w górę wąwozu r. Il, dla zburze- 
nia zbudowanych tam przez górali czasowych mie- 
szkań; poruszenie to, uwieńczone “zupełnym skut- 
kiem, obeszło się bez żadnej straty. 


Pszechski oddział. Dla wydalenia nieposłusznej 
ludności gnieżdżącej się pomiędzy źródłami r. Pszech 
i Pszysz, a także dla otworzenia komunikacji po- 
między stanicą Apszerońską a miejscowością Cha- 
dyżi, część oddziału  pszechskiego otrzymsła pole- 
cenie działać zaczepnie w górę po r. "Tchuch. 
W tym celu naczelnik oddziału, jenerał-major Zo- 
tow, wymaszerował d. 14go maja z stanicy .„Apsze- 
rońskiej w górę po r. Tchuch. 


Do 20go maja bez przeszkody odbyw ało się wy- 
rąbywanie przerębu na przestrzeni pomiędzy obo- 
zem a stanicą Apszerońską. Dnia 20go wyrąby- 
wanie dalej dopełniane było w kierunku brzegu r. 
Jasz; dla osłony robot z frontu, ustawione było 6 
kompanij strzeleckich z Ama działami górnemi. 
Około godziny 10ej z rana, pieszy tłum liczący 
kilkaset ludzi, z piskiem rzucił się na wojsko, 
lecz spotkany batalionowym ogniem strzelców i 
kartaczami z dział górnych, taką poniósł stratę że 
już nie wznawiał napadu. Ze strony wojska w tej 
potyczce ubyło z frontu 4 niższych stopni zabi- 
tych a ranionych 1 ober-oficer ') i 15 niższych 
stopni. 

Do dnia 28go trwało wyrębywanie lasu i toro- 
wanie drogi w kierunku do miejscowości Chamysz. 
Gdy kolumny szły na tę robotę ,.a głównie gdy co- 
fały się, nieprzyjaciel dawał codziennie strzały, 
lecz nie poważął się zbliżać zbyt do wojska, i dla 
tego straty były nie wielkie,z wyjątkiem dnia 26go, 
w którym 15 żołnierzy zostało ranionych. 

29go jenerał-major Zotow, zburzywszy znaczną 
liczbę aułów po drodze którą szła kolumna, zajął 
na rzece Przysz miejscowość Chadyże. 30go maja 
wykonany zostął rekonensans na obu brzegach 
Pszyczy, w górę od obozu na 6/4 wiorst do tego 
punktu, gdzie parów rzeki zwęża się i staje się gó- 
rzystym. Podczas. rekonensansu, spalone zostały 
wszystkie auły na obu brzegach Pszyszy. 

Przy cofaniu się lewym brzegiem Pszyszy, ban- 


| da nieprzyjacielska nacierała dość silnie podwa- 


kroć na straż tylną oddziału, lecz za każdym ra- 
zem została odpartą z wielką stratą; w wojsku stra- 
ta wynosi Żch zabitych i 16 w ranionych żoł- 
nierzy. 4 

31go maja, pozostawiwszy na czas jakiś na Cha- 
dyżach dla obserwowania, 3, batal. z 4ma dzia- 
łami, jenerał-major Zotow posunął się o 4ej z ra- 
na z resztą wojsk prawym brzegiem Pszyszy, do 
przeprawy Anapskiej, gdzie stanął wieczorem, 
uszedłszy 32 wiorsty przez miejscowość nadzwy- 
czaj nierówną. Nieprzyjaciel ścigał kolumnę na 
obu brzegach Pszyszy; lecz ponieważ otwarta i 
równa miejscowość lewego brzegu dozwalała strzel- 


1) Porucznik 19g0 batalionu strzelców Durnowo. 


co mówię? tak wspaniale spowitemi 
w opowieści i obrazy, które uderzają i 


zachwycają wyobraźnię do tego stopnia, 


iż przygłuszają sąd i sens moralny? 
A niech nikt nie mówi, że potępiono te 
fakta, ubarwiając je w podobny sposób: 


"Czwartek, 17 Września 1863. 
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com działać na wielką tylko odległość,przeto ściganie | cy, z chęcią przejdą pod rządy monarchy nie- 
ze strony nieprzyjaciela na tym brzegu było bar- | mieckiego pochodzenia. Na zrobioną uwagę, 
dzo słabe; na prawym zaś brzegu górale nacie- | że doprowadziłoby to do wojny ze Stanami 
rali dość energicznie, i to dwukrotnie, najpierw na | Zjednoczonemi, Cesarz prawie nie zważa i 


straż tylną, a potem na prawy łańcuch, leca nie 
mieli nigdzie powodzenia. 

Nie dochodząc 6u wiorst do stacji Pszyszkiej 
(koło przeprawy Anapskiej), urwisty brzeg Pszy- 
szy opiera się prawie o samą rzekę, tak iż pozo- 
stawia przestrzeni nie więcej jak 10 sążni pomię- 
dzy rzeką i urwiskiem; górale urządzili tu baryka- 
dy, z za których spotkali głowę kolumny wystrza- 
łami, dość zresztą nietrafnemi. Dwie roty z 19go 
batalionu strzelców, który znajdował się w straży 
przedniej, zaszły batykady z prawej strony, a dru- 


| 


oświadczył, że nie wierzy w wojnę. 

W Paryżu nie pozostało już ani śladu prze- 
rażających a zupełnie bezzasadnych pogłosek, 
jakie poprzednio rozeszły się na giełdzie, na 
której równie jak i w sferach politycznych, 
wróciła zupełna spokojność i znów z cierpli- 
wością oczekiwano tam na dalsze wypadki. 

Hrabia Persigny jak doniósł telegraf, zo- 
stał mianowany księciem, która to godność 
będzie przechodziła na najstarszego syna i po- 
zostawać będzie tylko w linji męzkiej. Cesarz 


gie dwie roty atakowały; takowe z przódu i wy- | udzielił mu tę godność jako dowód usług od- 
parły znajdujący się tam niewielki oddział. Po | danych krajowi i za przywiązanie do jego o- 


tym ataku, górale zaniechali ścigania. 


W dniu tym strata wojsk wynosiła dwóch ofice- 
rów ranionych (z batalionów strzeleckich: z pułku 
szyrwańskiego porucznik Araratów i z pułku sa- 
marskiego sztabs-kapitan Terlecki), orąz jednego 
zabitego i 29 ranionych żołnierzy. 


W ogóle w marszu nad rzeką Tchuch, przez 
Chadyży, do przeprawy Anapskiej, na przestrzeni 
45 wiorst, od 20go do 31 maja, straty wojska wy- 
noszą: 7u ząbitych żołnierzy, oraz 3ch oficerów i 
87 żołnierzy. ranionych. 

Ponieważ cofanie się słabego (z .3!/⁄ batal.) 
oddziału z miejscowości Chadyży, po drodze nad- 
zwyczaj uciążliwej, mogło być niebezpiecznem, 
przeto w celu poparcia tego oddziału i ulżenia mu 
marszu odwrotnego, jenerał-major Zotow posłał 
4go czerwca na jego spotkanie 4 batal, i dwie se- 
ciny kozaków, pod dowództwem pułkownika Wi- 
berga. Następnego dnia pułkownik Wiberg przy- 
był do Chadyżów, nie spotkawszy nigdzie nieprzy- 
jaciela. 

(dokończenie nastąpi). 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Ogolne sprawozdanie. 


Kiedy Morning Post wyraża mniemanie, iż 
będzie można dowieść przed rządem angiel- 
skim, że dwa statki na które tymczasowo po- 
łożono areszt w Liverpoolu nie są przezna- 
czone dla Stanów Skonfederowanych, w skut- 
ku czego zdjętoby z nich areszt, z drugiej stro- 
ny, jak donosi Głoże, w Leeds podpisuje się 
memorjał do lorda R a nalegając, aby 
przeszkodził wszystkim statkom uzbrajanym 
obecnie w Mersey, odpłynąć z Anglji dlawzię- 
cia udziału w wojnie amerykańskiej, dopóki 
parlament nie będzie miał sposobności wy- 
rzeczenia swego zdania w kwestji dotyczącej 
tak ważnych krajowych i międzynarodowych 
interesów. 

Według korespondencij paryzkich do je- 
dnego z dzienników wiedeńskich, na dworze 
paryzkim, gdzie panowało przekonanie że do 
przyjęcia korony meksykańskiej przez arcy- 
księcia Maksymiliana żadna już nie leżała 
przeszkoda, pilnie pracowano nad wykończe- 
niem planu będącego w związku z tą kwestją. 
Mianowicie idzie o ustąpienie prowincji Te- 
xas przez Stany Skonfederowane państwu 
meksy kańskiemu, które obecnie zbyt długą 
i wązką przedstawia figurę. Nie wątpią, że 
mieszkańcy Texas, po większej części Niem- 


stanne. Umysły wyższe i moralne, opa- 
nowane przez głębokie poczucie blę- 
dów i zbrodni tej epoki, dopatrują tylko 


jej stronę nierozsądną i ohydną. Więcej 
| nawet; nie przyznają oni temu wulka- 


wyrazy same przez się nie nie znaczą; 
wartość ich spoczywa w znaczeniu, ja- ` 


kie przywięzują do nich ei, którzy słu- 
chają lub czytają takowe; w wrażeniu 
jakie wywierają na dusze i usposobie- 
uiu, w jakiem pozostawiają te dusze. 
Na cóż się zda potępianie czynów; jeśli 
ono niknie w wysławianiu sprawców? 
Osoby tak wysławiane nie zasługiwały 
bynajmniej na takie apoteozy; większa 
część byli to, prawdę powiedziawszy, 
ludzie mierni i pospolici, gwałtowności 
zwierzęcej, lub płochej lekkomyślności, 
gburowaci cynicy lub fanatyczni gada- 
cze, deklamatorowie upojeni własnemi 
wyrazami, albo, knowacze zazdrosni, nie- 
nawistni i nieprzęwidujący. Zapewne 
nie łatwo z nichbyło zrobić wielkich 
ludzi. Na cóż więe brano się: do tego? 
Dla czegoż się to powiodło, na czas ja- 
kiś przynajmniej i u licznej publicznoś- 
cił Czyż jedynie potrzeba robienia 
rozgłosu, rozgłosu ludowego, popchnęła 
wyższe umysły na tę drogę rewoluceyj- 
nego bałwochwalstwa? Czyli też jedy- 
nie zamiłowanie melodramy pod nazwą 
historji, zjednało podobnym dziełom ta- 
kie powodzenie? 

Owe słabości osobiste miały w tem 
swój udział; ale są to zbyt drobne wy- 
jaśnienia dla faktu tak dziwnego moral- 
nie; ma on przyczyny bardziej ogólne i 
ważniejsze. „AS 

Obok tych hymnów na cześć aktorów 
rewolucyjnych, wybuchają nie tylko prze- 
ciw nim, ale przeciw rewolucji francuzkiej 
w ogóle, przekleństwa żarliwe i nieu- 
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nicznemu wstrząśnieniu społeczeństwa 
żadnej dobrej zasady, żadnego dobrego 
rezultatu. 


Chciałbym, aby doświadczenie z prze- 
szłości było możebne, i aby na chwilę 
Francja znalazła się od razu w położeniu 
w jakiem była przed rokiem 1789. Kraj 
ten, który tyle znosi, nie zniosłby ani na 
chwilę owego zwrotu: moralnie i mate- 
rjalnie byłby on dlań nienawistny i nie- 
podobny do zniesienia. Byłby on takim 
nawet dla tych, którzy myślą i mówią 
jak najgorzej o roku 1789; ich idee, ich 
uczucia, ich interesa najbardziej prawe 
i najbliższe, byłyby w każdej chwili za- 
przeczane, tamowane i naruszane. Nikt 
nie przekona Francji, iż nie jest dziś le- 
piej urządzoną i lepiej rządzoną aniżeli 
przed r. 1789; czuje ona i ma to słuszne 
przeświadczenie, iż posiada więcej spra- 
wiedliwości względem wszystkich i do- 
brobytu dla wszystkich. Pokolenie, 
które posiadało Francję od 1789 do 1798 
r. nie pracowało i nie cierpiało bezowo- 
enie; prawdy to pomieszane z jego błę- 
dami, zdobycze jakie poczyniło wśród 
swych klęsk, budowy jakie powznosiło 
na swych zwaliskach, zjednywają tyle 
powodzenia śród. mass jego chwalcom i 
śpiewakom, kiedy ci wysławiają działa. 
czy tego pokolenia i upajają wspomnie- 
niami jego potomków. Niechaj prze- 
ciwnicy rewolueji francuzkiej tem się 
nie uwodzą: kiedy powstają na nią bez- 
warunkowo, czynią ją przez to bezwa- 
runkowo droższą Francji i zmieniają 
słuszną wdzięczność w cześć zaślepioną. 
A, zresztą zmieniliby sami wkrótce uczu- 
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soby. Mianowanie to, jakkolwiek od dawna 
oczekiwane, teraz wywoluje różne komenta- 
rze; według jednych ma ono oznaczać rychły 
powrót Persigniego do gabinetu, wedlug dru- 
gich wysłanie go do Londynu dla przy wróce- 
nia ścisłego porozumienia, pakoniec według 
innych ostateczne oddalenie na spoczynek. 
Czaspokaże kto ma słuszność. Z tego powodu 
przypominają, że popularności Persigniego, 
jego działalność jako ministra spraw wewnę- 
trznych zadała silny cios; nie okazał on wca- 
le zdolności administracyjnych; przy objęciu 
tego urzędu nie brakowało mu na dobrej wo- 
li, wszystko właściwe w swoim czasie spełnić 
iani na prawo, ani na lewo się nie oglądać. 
Brak wszelako urzędowego doświadczenia, 
przezorności i zimnej krwi, dawał się ucza- 
wać w zarządzie Persigniego, szczególniej w 
środkach względem prasy.. Wszelako trzeba 
na korzyść Persigniego i o tem pamiętać, że 
wcale nie kształcił się on dawniej do zawo- 
du wyższego męża stanu. - 

Wykonanie zamiaru, przypisy wanego rzą- 
dowi francuzkiemu przez Patrie, mianowicie 
uznania prowincij zostających pod władzą 
francuzką w Kochinchinie, za osady, bardzo 
źle ma być widziane w Hue, jeżeli wierzyć 
temu co powiada Nałion o misji obecnej am- 
basady anamskiej. Ambasada ta, ma mieć 
misję wyjednania unieważnienia traktatu za- 
wartego pomiędzy Tu Dukiem a admirałem 
Bonard a ustępującego Francji trzy prowin- 
cje Sajgon, Mito i Bienhoa, Tu Duk propo- 
nuje zapłacić Francji 70 miljonów fr. wyna- 
grodzenia za unieważnienie traktatu i zobo- 
wiązuje się ustąpić we wszystkich znaczniej- 
szych portach miejsca na założenie posterun- 
ków dla zapewuieuia wpływu francuzkiego 
w Kochińchinie a oprócz tego całe cesarstwo 
anamskie uroczyście oddać pod opiekę 
Francji. 

Według Epoca, system wstrzymania się od 
udziału w wyborach, bardzo mało jedna so- 
bie zwolenników pomiędzy progressistami na 
prowincji. 

Kiedy dzienniki wiedeńskie pobytowi p. 
Kótwos w Wiedniu przypisywały znaczenie 
polityczne i uznawały go za pomyślną wróż- 
bę wykonanie planu pojednania a przynaj- 
mniej zbliżenia się z Węgrami, do czego za 
pozór miano wziąść głód panujący w tej pro- 
wincji,-= kiedy zapowiadały zwołanie sejmu 
węgierskiego dla zaradzenia tej klęsce, któ- 
ry to sejm nie ograniczyłby się na tem, lecz 
zaraz zająłby się sposobami zawiązania na 
nowo stosunków politycznych z rządem au- 


cie i mowę swą, gdyby skazani zostali 
na przyjęcie tego wszystkiego, co re- 
wolueja zniszczyła i na postradanie tego 
eo zdobyła. » 

W obec tych przesileń ludzkości, sąd 
i sumienie wystawione są na ciężką pró- 
bę. Dla dobrego ich zrozumienia, dla 
korzystania zarazem i z ich dzieł i z ich 
nauk, nie trzeba się im dać ani zastra- 
szać ani uwodzić; potrzeba swobodnie 
przyjmować wszystkie ich zawikłania, 
ich sprzeczności, ich zboczenia, ich zu- 
chwalstwa niekiedy wzniosłe, niekiedy 
nierozsądne lub przewrotne; trzeba sobie 
powiedzieć i powtarzać bezustannie, że 


rewolucje nawet najzbawienniejsze, są | 
głęboko niedoskonałemi i niemoralnemi, | 


gdyż obrażają one i poruszają każdego 
człowieka 1 wszystkich ludzi, zawsze 
niedoskonałych i nieczystych, nawet je- 
śli są najlepszymi. 

Ale jeśli się należy zrezygnować na 
nieczystość naturalną tych wielkich fak: 
tów historycznych, nie należy zarzucać 
na ich błędy i ich występki, osłony ich 
prawd i ich cnót. Rozważając je, zmu- 
szeni jesteśmy z przykrością być zara- 
zem pobłażającymi i surowymi, widzieć 
nieustannie złe pod dobrem, dobre pod 
złem, — i przyjmować, w naszym własnym 
umyśle, ciągłą mieszaninę nadziei i za 
wodu, spółczucia i oburzenia: Powta- 
rzam 1 zastosowywam do rewolucji fran- 
cuzkiej wyrazy Pascala: „Jeśli się wy- 
chwala, poniżam ją; jeśli się poniża, 
chwalę ją”. Ale ulegając jednocześnie 
tej dotkliwej alternatywie, rewolucja 
francuzka ma zarazem i zachowuje dwie 
wielkie cechy. Nie była ona przesile- 
niem odosobnionem i dziwnem, snem 
i uniesieniem pokolenia przejętego palą- 
cą gorączką, ale naturalnem następstwem 
wypadków, idei, prac, które w ypełniły 


strjackim, — Pesti Naplo znacznie oziembia tak 
sztucznie zbudowane nadzieje, zapewniając, 
że podróż p. Eótwosa do Wiednia, miała je- 
dynie na celu sprawę kolei żelaznych i że 
w czasie jego pobytu w Wiednia, kwestja 
węgierska nie była zupełnie poruszana. 

(na. b., W, Z., Sch. Z.) 


Ameryka. 


Z Panamy pod dniem 1-m sierpnia dono- 
szą: „Ostatnie wiadomości konsularne z 
Aspinwall obejmują długą listę zabranych 
lub spalonych.okrętów, które płynęły bądź 
z przylądka Horn na północ, bądź też z No- 
wego-Jorku do portów wschodnich Amery- 
ki środkowej i południowej. Liczba statków 
korsarskich, które pod flagą skonfederowa- 
ną krążą na morzu Karaibskiem i przy wszy- 
stkich brzegach oceanu Atlantyckiego, po- 
cząwszy od zatoki Meksykańskiej aż do 
Stanów Nowej-Anglji, staje się z każdym 
dniem większą i groźniejszą, w miarę jak 
rzemiosło korsarskie okazuje się coraz ko- 
rzystniejszem. Anuglja może cieszyć się ze 
strat, jakie ponosi główna jej w handlu mor- 
skim spółzawodniczka. . Lecz nieszczęście to 
nie pozastaje bez szkodliwych skutków dla 
handlu i żeglugi samejże Anglji. Znaczna 
liczba amerykańskich okrętów kupieckich, 
płynących z Chin, wysp Filipińskich i Au- ~> 
stralji, a schwytanych przez statki korsar- 
skie skonfederowane, miały także na swych 
pokładach ładunki przeznaczone dla domów 
angielskich lub przez nie wyekspedjowane. 
I te przeto domy poniosły już dość znaczne 
straty. Na nasz handel, prowadzony przez 
ocean, wojna północno-amerykańska wywar- 
ła także nadzwyczaj szkodliwy wpływ. Jak- 
kolwiek wychodźtwo do Kalifornji znacznie 
się wzmogło, lecz mnóstwo emigrujących 
woli odbyć podróż drogą lądową przez ste- 
py, niż udawać się przez międzymorze Pa- 
nama, jak to dawniej stale miewało miejsce. 
Pochodzi to ztąd głównie, że w ten sposcb 
unika się spotkania z korsarzami. Ostatnie 
gazety z San-Francisco podają dokładne 
szczegóły o tym gwałtownym nawale wy- 
chodźtwa, skierowanego ze stanów Missouri, 
Kentucky i Illinois, przez góry skaliste, do 
krajów oceanu Spokojnego. Iiczba wozów, 
które od początku kwietnia do końca czerw- 
ca udały się drogą lądową do Kaliforaji, 
wynosi najmniej 10,000.” 
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mugija. 


Londyn, 12 Września. Rozmaite wersje co 
do zachowania się rządu angielskiego wglę- 
dem. dwóch statków pancernych, które p. 
Laird buduje na swych warsztatach, nie da- 
dzą się i dziś sprowadzić do jednego miano- 
wnika, gdyż są zbyt. z sobą sprzeczne. , Z po- 
wodu rozmaitych twierdzeń i zaprzeczen, po- 
dawanych przez gazety tak londyńskie jak i 
prowincjonalne, Morning Post, czerpiący zwy- 
kle natchnienia z dobrego źródła; tak się 
wyraża: „Musimy utrzymać podaną przez 
nas poprzednio wiadomość. Rząd zawiadomił 
budowniczego statków, że żaden z dwóch 
okrętów pancernych nie może opuścić Mer- 
'sey'u i że położony na nich zostanie areszt, 
jak skoro okaże się, że budowa ich sprzeci- 
wia się przepisom Foreign enlistment act”. 
(Lecz o tem właśnie, co aktowi temu sprze- 


naszę historję; przyspieszonym rożwo- 
| jem tego co Francja od trzech wieków, 
| a nawet dawniej, stale uważała za swój 
postęp w zawodzie cywilizacji. I dziś, 
jak w roku 1789, po swych obłędach i 
| swych niepowodzeniach, jak w dniach 
| młodości, rewolucja francuzku biegnie 
dalej i robi wszędzie zdobycze; jest ona 
pełna nadziei i potęgi. Jest ona córką 
przeszłości i matką przyszłości; oznakami 
niezawodnemi uznania prawa opatrzności 
i spełnienia potrzeby społecznej. 


Kiedy pierwsze i jednozgodne nadzie- 
je 1789 roku zostały zawiedzione, kiedy 
w miejsce harmonijnego postępu społe- 
czeństwa francuzkiego na łonie swobo- 
dy politycznej, wojna socjalna wybuch- 
nęła we Francji i postawiła swe następ- 
ne tyraństwa w miejsce swobody, kiedy 
rozmaite klasy i rozmaite stronnictwa 
tego pokolenia ślepo-potężnego, znużone 
zostały zniszczeniem 1 niszczeniem się 
wzajemnem, nadeszła pora wahania się 
i bezpłodnej agitacji; zwycięzka rewola- 


cja uczuła się wyczerpniętą i nie będą- 
cą w stanie ani postąpić, ani cofnąć się; 
zwycięzcy błądzili pośród zrządzonych 
przez siebie zwalisk; chciano się zatrzy- 
mać, a nie można się było ustalić. Rząd 
dawny nie istniał już; nowe społeczeń- 
stwo także nie istniało. Niezawisłość 
narodowa, broniona bohatersko, popada- 
ła bezustannie w niebezpieczeństwo. 
Była to zarazem anarchja i tyranja, brak 
zarówno siły skutecznej we władzy, jak 
i pewnej swobody dla obywateli. Bona- 
parte wrócił, aby nagle stać się Napo- 
leonem; a przez niego spełniło się dzie- 
ło, które Francja przyzywała napróż- 
no od końca terroryzmu, reakcja rewo- 
lucji przez nią samą, przeciw niej samej, 
to jest ustalenie jej głównych zdoby- 
czy, obok zaniechania niektórych z jej 


ciwia się, prawnicy angielscy wielce się 
między sobą różnią). Zdaje się, że Morning- 
Post przemawia dość stanowczo. Przyto- 
czyć tu atoli wypada także zdanie innej 
powagi, mianowicie Liverpool Mercury, które 
to pismo powinnoby być dobrze w tej spra- 
wie poinformowane. W czasopiśmie tem po- 
wiedziano: „Urzędnicy tutejszego portu (Li- 
verpool i Birkenhead, co jest jednem i tem- 
że samem) nie otrzymali żadnego polecenia 
co do przytrzymania pomienionych okrętów 
pancernych. Twierdzenie Morning-Posta było 
przedwczesne lub błędne. Statki te zostaną 
zrewidowane przez urzędników koronnych, 
a co do dalszych kroków, nie dotąd nie 
zostało zrobionem.” Publiczność przeto mo- 
że z tych sprzecznych wiadomości wybrać, 
co się jej podoba. A tymczasem firma Laird 
i rząd, które same jedne wiedzą zapewne, co 
jest prawdą, a co fałszem, zachowują zupełne 
milezenie, pamimo, iż jest to kwestja, zasłu- 
gująca ze wszech miar na potwierdzenie krą- 
żących co do niej wieści lub też na zaprze- 
czenie im. 

Podług Morning-Herald, utworzyło się w 
Londynie stowarzyszenie centralne, dążące 
do wyjednania dla południowych Stanów 
skonfederowanych uznania. -O stawarzysze- 
niu tem, noszącem nazwę Central association 
for the recognition of the confederate States, po- 
mieniony dziennik konserwatywny pisze: 
„Stowarzyszenie to wydało adres, podpisany 
przez mężów wszystkich odcieni politycz- 
nych. Dowiadujemy się z przyjemnością, że 
organizacja ta przybiera ogromne rozmiary. 
W liczbie tych, którzy podpisali adres, znaj- 
duje się trzech parów, wielu duchownych, 
wielkie mnóstwo kupców bardzo wpływo- 
wych, oraz wielu mężów, którzy, jakkolwiek 
serce ich mocno pożąda usamowolnienia nie- 
wolników, mie dali się atoli wprowadzić 
w błąd opóźnionym wybiegiem Północy co 

` do murzynów. Podpisani oświadczają, że An- 
glja, Francja i Belgja, w połączeniu z inne- 
mi państwami, posiadają zupełne prawo in- 
terwenjowania i położenia końca nieszczę- 
ściom w Ameryce; że'Stany północne nie 
inaczej mogą zaniechać z honorem wojnę, 
jak po polubownem rozstrzygnięciu ich spra- 
wy i po osiągnięciu celu, do którego dążą; 
że niszcząca walka domowa trwać może jesz- 
cze cale lata, jeżeli Europa nie przedsięwe- 
źmie środków dla położenia jej końca; że ga- 
binet angielski obowiązany jest do przestrze- 
gania interesów swych niewinnie cierpiących 
krajowców z okręgów fabrycznych, oraz że 
każdy dzień zwłoki, jest dniem zwiększają- 
cym nieszczęścia ludzkości. Odezwa ta po- 
winna znaleźć odgłos w sercach większej 
części anglików.” 

Wydano obecnie prospekt banku anglo- 
austrjackiego, co do założenia którego, od 
roku już przedsięwzięte zostały kroki, u co 
do którego koncesję uzyskał lord Fermoy, 
jako reprezentant wszystkich uczestników. 
Większa część kapitału, potrzebnego na to 
przedsięwzięcie, została już zebraną, a pod- 
Pisy przyjmowane będą tylko do 15-go b. m. 

odług pomionionego prospektu, tytuł no- 
wego banku tak brzmi: The imperial-royal 
privileged union bank of Austria. Przywilej 
nadany przez rząd austrjacki, ma moc obo- 
wiązującą na 90 lat, a zależy głównie na pra- 
wie prowadzenia w całej monarchji austrjac- 
kiej interesów bankowych i zakładania in- 
stytutów filjalnych, lecz ma się rozumieć, bez 
wyłącznych atrybucjj. 


Francia. 


Paryż, 12 Września. Pogłoski nadzwyczaj 
przerażające od dwudziestu czterech godzin 
krążyły na giełdzie. W tej liczbie, niektóre 
chociaż niespodziewane, mogły materjalnie u- 
rzeczywistnić się, lecz inne tak uderzająco 
były nieprawdopodobne, że nie mogły się 
ostać przy cokolwiek głębszem badaniu. Nie- 
mniej wszelako, groźne te bezsensa chwilowe 
były przyjmowane za prawdę przez łatwo- 
wierność niektórych spekulantów. Obecnie 
wiadomo, iż niema w nich ani słowa prawdy. 
Nie nie potwierdziło wiadomości jakoby Ce- 


najbardziej słusznych przyrzeczeń i na- 
dziei najpiękniejszych. i 

Tutaj to występuje dla pokolenia z1789 
r. druga wielka faza z jego życia i jego 
historji. W fazie tej pierwsze i jedyne 
miejsce należy się Napoleonowi. On to, 
w dziele konstrukcji rewolucji francuz- 
kiej, był przywódcą robotników i auto- 
rem wypadków. On to rozpoznał i wyt- 
knął drogę, nadał i skierował ruch. 
W krytycznych chwilach swego przez- 
naczenia, ludy nie mogą się obejść bez 
wielkiego człowieka. Jeśli im na nim 
zbywa, wtedy albo dochodzą do szalone- 
go obłędu, albo też zatrzymują się i ma- 
cają, w oczekiwaniu aż nadejdzie. Kie- 
dy Bonaparte przyszedł w 1798r., Fran- 
cja uznała w nim człowieka, którego o- 
czekiwała: on poszedł, ona za nim ru- 
szyła. 

Jednakże zanadto przypisują samemu 
Napoleonowi pracę 1 zasługę tej wiel- 
kiej epoki; nie przyznają jego towarzy- 
szom cywilnym równie jak wojskowym 
udziału, do jakiego mają prawo. — Kiedy 
stanął on na czele pokolenia, które od 
1789 do 1795 r. posiadało Francję, po- 
kolenie to zuchwałe i silne nabyło poję- 
cia swych wad i swych błędów. Przez 
swój zwrot ku sprawiedliwości i pra- 
wdzie, służyło ono równie swym wła- 
snym interesom jak interesom Francji, 
ale to już jest wiele zrozumieć i przyjąć 
potrzebę porządku moralnego oddawna 
zapoznanego i pogwałeonego.—Człon- 
kowie zgromadzenia ustawodawczego, 
konwencjoniści, fejlanci, żyrondyści, ja- 
kobini, umiarkowani, góra, wszystkie 
stronnictwa Rewolucji, i we wszystkich 
stronnietwach, prawie wszyscy ludzie 
znakomitsi i zdolniejsi, zebrali się około 


sarzowi zdarzył się wypadek w Biarritz, aje- 
żeli Wiktor Emanuel był słaby, to wszakże 
dziś jest zupełnie zdrów, a przynajmniej nie 
grozi mu żadne niebezpieczeństwo. Dla za- 
przeczenia groźnym pogłoskom, których echo 
doszło zapewne z Paryża do Turynu, według 
prywatnych korespondencij, król całą godzi- 
nę przejeżdżał się po swej stolicy konno. 
Inne pogłoski krążące na giełdzie nie zasłu- 
gują nawet żeby były zbijane. 

Do rzędu fałszywych wieści, którym za- 
przeczył dzisiejszy dzień, należy pogłoska o 
wyjeździe księcia Napoleona, której rozglo- 
szenie nie mało się przyczyniło do utwierdze- 
nia mniemania o chorobie Wiktora Emanue- 
la. Dzienniki wydawane w Havre donoszą, 
że wczoraj książę nie ruszył się z Frascati, a 
depesza prywatna, z dzisiejszego rana po- 
twierdza tę wiadomość.  Półurzędowy Pays 
widać wprowadzony był w błąd, podając ta- 
kie szczegóły o wyjeździe księcia koleją 
Ljońską. 

Dziennik Presse doniósł, że rząd francuzki 
odmawiał wydania rozbójników aresztowa- 
nych na statku Aunis, a wiadomość ta ze 
szczegółami nadającemi jej pewną barwę pra- 
wdy, została powtórzona przez inne dzienni- 
ki. Grodnem jest ubolewania, że dzienniki 
których dobra wiara i usposobiebie nie ule- 
gają podejrzeniu, dają się do tego stopnia 
wprowadzać w błąd,że rozpuszczają fałszywe 
wieści, wzbudzające we Włoszech słuszną 
nieufność względem Francji. Z pewnego źró- 
dła podają następujące proste lecz stanowcze 
sprostowanie: 1) Przy rozpoczęciu tej spra- 
wy poseł włoski ograniczył się na przedsta- 
wieniu żądania ekstradycji, a następnie ża- 
dnych dalszych w tym przedmiocie nie ro- 
bił kroków. 2) P. Nigra nie mógł odczytać 
panu Drouyn de Lhuys depeszy, która nigdy 
nie istniała; upadają zatem wszystkie co do te- 
go komentarze. 3) Żaden sąd cesarski nie był 
powoływany do wyrzeczenia o losie uwię- 
zionych. Sprawa ta oddana została na roz- 
strzygnięcie radzie ministrów, a ponieważ 
słuszne żądanie rządu włoskiego nie napotka- 
ło żadnej opozycji, zgodzono się na ekstrady- 
cję. Już we wtorek p. Nigra mógł o tem za- 
wiadoimić dwór turyński, a dziś pięciu roz- 
bójników miało być przeprowadzonych z wię- 
zienia w Chambery na granicę włoską. Żą- 
danie gabinetu turyńskiego i odpowiedź rzą- 
du francuzkiego byłyby przeszły niepostrze- 
żenie, jako jeden ze zwykłych wydadków są- 
dowych międzynarodowych, gdyby dzienniki 
legitymiczne nie chciały koniecznie nadać te- 
mu szczególniejszego znaczenia. 

Sprawa statku La Floride zajmuje cokol- 
wiek opinją publiczną. Wiadomo, że na tym 
statku miał być w Breście położony areszt na 
żądanie właściciela jednego ze statków fran- 
cuzkich, na który kapitan tego statku kor- 
sarskiego, przemocą wsadził ośmiu ludzi 
wziętych na jednym ze statków amerykań- 
skich. Suma 100,000 fr. wymagana przez 
właściciela francuzkiego za wydatki i stratę 
czasu w odwiezieniu 8 marynarzy amerykań- 
skich, w ogóle uważane jest za przesadzoną; 
prefekt morski w Breście, nie pozwolił po- 
łożyć aresztu na Florydzie, dopóki ten statek 
był w arsenale i dopiero po wyjściu z arse- 
nału komornjk mógł się udać na ten statek 
dla spełnienia swego obowiązku, a postępo- 
wanie prefekta morskiego, zyskało zatwier- 
dzenie ze strony ministra marynarki i mini- 
stra spraw zagranicznych. Zapewniają, że 
kapitan tego statku dowiedziawszy się, iż 
dwa statki wojenne związkowe płynące z Li- 
zbony, zamierzają go ścigać skoro opuści 
Brest, postanowił sprzedać w tym porcieswój 
statek, a pewno łatwo znajdzie kupca, bo 
szybkość biegu statku, niemniej jak 1 odwa- 
ga osady, zjeduały mu sławę. Kapitan Flory- 
dy, człowiek jeszcze młody, zarobił przez 
czas. swej wyprawy około miliona fr.; na ka- 
żdego z oficerów udział z łupów przypadł po- 
dobno do 300,000 fr., a na każdego majtka 
50,000 fr. Kapitan ten zamierza przenieść swą 
osadę na statek budujący się w Anglji, który 
otrzyma nazwę Nowej Florydy. 

Nieobecność marszałka Randon na ostat- 


Napoleona i przynieśli mu, w jego dzie- 
le naprawy i odbudowania społecznego, 
poparcie zdolne, odważne, pełne poświę- 
cenia i skuteczne. —Rozwinęli oni w u- 
słudze tego dzieła nietylko wielkie zdol- 
ności i wielkie światło, ale zarazem za- 
pał zaszczytny, celem powstrzymania 
niesłuszności , zapobieżenia złemu, pod- 
niesienia zwalisk. Zapominano, wśród 
wspólnego wysiłku dla dobra publiczne- 
go, niezgód, nieprzyjaźni i obelg wczo- 
rajszych. A tę uczciwą zgodę, to spół- 
działanie potężne otrzymał Napoleon i 
zebrał z niego owoce w swych radach, 
równie jak w swych armijach, w admi- 
nistracji cywilnej państwa równie jak 
na polach bitew; dla swej władzy we 
Francji, zarówno jak dla chwały w Eu- 
ropie. i 
Chciałbym streścić i wypowiedzieć 
bez frazesów wielkie rezultaty tej pra- 
cy wielkiego człowieka i jego spólto- 
warzyszów w usługach wielkiej sprawy. 
Napoleon odbudował we Francji ru- 
sztowanie społeczne. — Nie przez prostą 
figurę nazywają społeczeństwo budową: 
ma ono swe fundamenta, swe główne 
mury, swe piętra rozmaite, swe drogi 
cyrkulacyjne, swój dach, warunki swe- 
go bezpieczeństwa i wygody wewnę- 
trznej. Cały ten materjał stanu socjal- 
nego został zburzony i zniszczony w 
porywach Rewolucji. Napoleon i jego 
doradcy, już to biorąc się na nowo do 
planów i prac zgromadzenia ustawoda- 
wczego, już też oswobadzając je od tego 
co miały nieprzewidującego i nieprakty- 
cznego, wznieśli, na tych zwaliskach, 
budowę nową, silnie zbudowaną, dobrze 
utrzymaną, dobrze bronioną, i przywró- 
cili na naszej ziemi ów porządek po- 


848 


niem posiedzeniu rady ministerjalnej zwróci- 
ła powszechną uwagę i dała powód do licz- 
nych komentarzy. Przyczyną nieobecności 
marszałka miała być wszakże mała niezgo- 
dność w zdaniu z Cesarzem, z powodu mia- 


nowania jen. Castelnau, adjutanta cesarskie- | 


go dyrektorem jeneralnej korespondencji pie- 
choty. 

Z wyjątkiem księcia Montebello, który 
przyjeżdża na urlop do Paryża, wszyscy inni 
ambasadorowie reprezentujący rząd francuz- 
ki przy mocarstwach zagranicznych, są lub 
wracają na swe stanowiska. 


WW Eaelsy 


. 


Turyn, 10 Września. Wyraźnie wiatr się | 


zmienił, i urok gabinetu tutejszego z większą 
niż kiedykolwiek wzmógł się świetnością, w 
skufku pomyślnych nadchodzących ze wszyst- 
kich stron wiadomości. Cypriano La Gala 
i jego towarzysze aresztowani na statku Au- 
nis, zostają zwróceni; Ninco-Nanco, Crocco, 
Caruzo i inni naczelnicy band okazali goto- 
| wość poddania się. 

Jutro o godzinie 9-ej wspomnieni rozbój- 
nicy przybędą na dworzec kolei żelaznej w Su- 
sa, a wieczorem władze francuzkie oddadzą 
ich w ręce policji włoskiej, na włoskiej sto- 
czystości góry Cenis. Dziś p. Sartiwes urzę- 

| downie zawiadomił p. Visconti — Venosta o 
| ekstradycji, a Cesarz Napoleon doniósł o tem 


własnoręcznym listem Wiktorowi Emanue- | 


lowi w dniu podpisania dekretu, to jest w 
poniedziałek. Z wyjątkiem stronnictwa krań- 
cowych prawego i lewego, cała ludność przy- 
jęła tę wiadomość której się już niespodzie- 
dziewała, ż wielką radością; tym sposobem u- 
padają w szelkie pełne niechęci napaści wy- 
mierzone w ostatnich czasach przeciwko ga- 
binetowi, z powodu sprawy, która w istocie 
wielkie sprawiała wzruszenie. Rozbójnicy te- 
| raz wydani, stawieni będą przed sąd, który 
ich już skazał zaocznie, w Terra di Labore. 
Rząd francuzki nie zastrzegł żadnego warun- 
ku przy ekstradycji. 

Jeszcze ważniejszym od ekstradycji wy- 
padkiem jest poddanie się naczelników zna- 
nych band w neapolitańskiem. Nie ulega wąt- 
pliwości, że to nastąpiło w skutek ogłoszo- 
nego prawa o rozbójnictwie, uchwalonego 
przez parlament. Pp. Peruzzi i Spaventa, 
mogą śmiało się cieszyć z tego pomyślnego 
skutku ciągłych ich usiłowań w celu przy- 
wrócenia porządku we Włoszech południo- 
wych. Dobrowolne poddanie się tych naczel- 
ników band ma znaczną doniosłość, ponie 
waż odejmuje wszelkie polityczne znaczenie 
rozbójnietwu, wbrew mniemaniom pewnego 
stronnictwa, które chce koniecznie uznawać 
go za powtórzenie szuanerji wandejskiej. Fa- 
natycy, obrońcy sprawy politycznej giną a 
nie poddają się, nawet wtedy kiedy opuszcze- 
ni od wszystkich pozostają tylko oczy w o- 
czy ze śmiercią; zamiast obawiać się surowo- 
ści praw, śmiało wstępują na szafot. Rzezi- 
mieszki na drogach publicznych, przeciwnie, 
kiedy s; ze wszystkich stron trapieni, sami 
stawiają się przed władze, ażeby wykupić się 
od śmierci kilkoma latami więzienia. Toż 
samo miało już miejsce za panowania burbo- 
nów w 1824 r., kiedy najgorszego rodzaju 
mordercy stawiali się sami przed sędziów; a 
przecież natenczas rozbójnictwo nie moło 
wcale przybierać barwy politycznej. We 
wszystkich sterach turyńskich wiadomość o 
tem poddaniu się sprawiła dobre wrażenie. 

Uroczystość dnia 7-go września w Neapo- 
lu, znów dowiodła, że usiłowania podżegaczy 
nie powinny już budzić obawy. Ci ostatni, 
protestując przeciwko samowolności rządu, 
musieli zaniechać swych zamiarów. Zresztą 
demonstracja organizowana przez znanych 
przywódców, wcale nie była niebezpieczną. 
Konsul papiezki w Neapolu został areszto- 
wany, jako podejrzany o udzielanie pomocy 
robójnikom i stronnikom dawnego porządku. 
Przekonano się, że wydawał on paszporta, 
bez wizy policji włoskiej, spiskowym, na 
których ślad trafiała policja, którzy pragnąc 
się wyśliznąć od jej poszukiwań udawali się 


wszechny i ciągły, oraz owe narzędzia 
tego porządku, bez których społeczeń- 
stwo nie mogłoby Żyć, ani rozwijać się 
pomyślnie. — Administracja francuzka, 
to wielkie dzieło Cesarstwa, ma wielkie 
wady polityczne; ale pośród naszych 
gwałtownych i ponawianych  wstrzą- 
śnień, zapewniła już ona nam nieraz 
bezpieczeństwo wewnętrzne i szybkie 
ocalenie społeczeństwa. 

Po porządku materjalnym, pierwszym 
warunkiem dobrego stanu społecznego 
jest, aby rozmaite żywioły towarzystwa, 
klasy, profesje, osoby naturalnie różne, 
były na swem miejscu naturalnem i pra: 
wdziwem. Napoleon przyzwał i postawił 
na górze to co naturalnie jest na górze. 
Sam niezbyt moralny, lubił on ludzi 
uczciwych, życie regularne i godne; 
wiedział on, że społeczeństwo potrzebu- 
je takowego do swej siły równie jak 
do swego szczęścia, 1 że bezład moralny 
poniża je i rozstraja. Nie bardzo pojmu- 
jący delikatności światowe i zdolny do 
zaniedbania się familjarnego lub gburo- 
watego uniesienia, miłował on wykwin- 
tne obyczaje, szlachetne obejście się i 
wyszukane formy, Słusznie sądząc, że 
zewnętrzny blask życia, wzniosłość zwy- 
czajów i gustów, są faktami naturalne- 
mi w społeczeństwie oddawna ucywili- 
zowanem i przyczyniającemi się do jego 
wielkości. Ten człowiek nowy, ten syn 
i przywódca rewolucji demokratycznej, 
posiadał umysł dość wzniosły, dość swo- 
bodny, dość sprawiedliwy, aby uszano- 
wać rzeczy dawne i pojąć ile piękności 
czas przynosi temu, czego nie bezcześci 
i ile siły temu czego nie niszczy. Zarzu- 
cano mu ów pośpiech w wynoszeniu na 
wielkich panów towarzyszów jego rewo- 


| do Rzymu, Marsylji lub Barcelony. Konsul 
ten wczoraj został wypuszczony na wolność i 
| odesłany do Rzymu. 

W Somma robią przy gotowania na przy- 
bycie Króla do obozu, Artylerja jest już w 
drodze. Dnia 24-go, Król odbędzie przegląd 
wojsk na placu broni w Medjolanie. Wielu 
oficerów zagranicznych, zaproszonych przez 
rząd, zawiadomiło już główną kwaterę o ry- 
| chłem swem przybyciu. Pociągi spacerowe 
ze wszech stron wysyłane są do Medjolanu, 
gdzio spodziewają się wielu Neapolitańczy- 
ków, pragnących skorzystać ze zniżenia ceny 
| biletów na kolejach żelaznych i na statkach 
parowych. 

Do ministerstwa spraw zagranicznych na- 
deszło zezwolenie Austrji, aby komunikacja 
pomiędzy Sainte-Marie-Madeleine (w Wene- 
cji) a Ponte Lagoscuro (w Ferrarze), zosta- 
ła przywrócona za pomocą mostu pływają- 
cego na Po jak w 1859 roku. Byłoby pożą- 
danem, aby koleje żelazne romańskie bezpo- 
średnio były połączone z siecią Padwańską. 

Zapewniają, że w początku listopada Wi- 
ktor-Emanuel uda się do Neapolu na kilka 
tygodni. Parlament tymczasem zostanie 
otwarty w połowie października. Bez ża- 
dnej wątpliwości, w senacie będzie wzięta 
pod obrady pierwsza księga projektu kode- 
ksu i kwestja małżeństwa cywilnego wnie- 
siona będzie na stół. 
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Londyn, 14 Września. Daily News donosi, że 
| dwa statki pancerze znajdujące się w Liwer- 
poolu, "nie otrzymają pozwolenia wydalenia 
się z portu, póki będzie trwało śledztwo spra- 
wy ich dotyczące i aż do nadesłania nowych 
instrukcij. Tenże dziennik umieszcza artykuł, 
oświadczający, że Anglja uzna Cesarstwo 
Meksykańskie, lecz nie weźmie udziału w 
przymierzu z stanami skonfederowanymi, 
ani w wojnie przeciw stanom pólnocnym. 

Londyn, 14 Września. Morning Post sądzi 
że p. Laird będzie prawdopodobnie w stanie 
udowodnić, iż dwa statki pancerne, z warsz- 
tatów liwerpoolskich, nie są przeznaczone 
dla skonfederowanych. P. Laird otrzymał 
pozwolenie wysłania jednego z tychże stat- 
ków, celem odbycia podróży na próbę, pod 
warunkiem, że statek ten powróci do przy- 
stani. Tenże dziennik donosi, że rząd an- 
gielski postanowił wznieść warownie żelazne 
celem zabezpieczenia portów morskich. 

Londyn, 14 Września. Parostatek Nord-Ame- 
rican przywiózł wiadomości ź Nowego Jorku 
z dnia 5 b, m. Statki pancerne związkowe 
zaniechały ataku na twierdzę Moultrie. Skon- 
federowani ustawili na gruzach twierdzy Sum- 
ter kilka dział, 

Londyn, 15 Września. Wiadomości z No- 
wego Jorku dochodzą do 7 b. m.: Zapewniają, 
że konsul amerykański w Frankfurcie, zwi- 
nął na własną odpowiedzialność tfagę mek- 
sykańską. — Burnside zajął Kingstown w Pen- 
nessce; jazda jego dotarła do Knoksville. No- 
wy gubernator stanu Kentucky, oświadcza 
się w swym adresie installacyjnym przeciw 
uzbrojeniu murzynów i za porozumieniem 
na podstawie konstytucji. Okręty pancerne 
atakowały forty Sumter, Wagner i Moultrie, 
i zrządziły szkody w pierwszych dwóch. — 
Jenerał związkowy Steele wyparł skonfede- 
rowanych z Kansas. 


Nangasaki, 15 Lipca. Wiadomości pochodzące 
od krajowców, którzy utrzymują ciągle komu- 
nikacje z twierdzą Simonasaki, donoszą co na- 
stępuje: Angielski statek wojenny Medusa, w 
podróży swej do Jokahama, mijał Simonasa- 
ki, a podczas przeprawy przez cieśninę, strze- 
lono do niego z twierdzy północnej. Medusa 
dała także ognia z swych dział, i rozpoczęła 
się potyczka trwająca około dwóch godzin, 


która zakończyła się zniesieniem kilku baterij 
i zniszczeniem statku japońskiego. Lanrick, 
Miasto także wiele ucierpiało i zostało zu- 
pełnie przez mieszkańców opuszczone. Ja- 


lucyjnej fortuny, i przyzywanie na oko- 
ło siebie, dla zlania razem tych dwóch 
szlacht, wielkich panów dawnej Fran- 
cji. Skłonny jestem do wierzenia, że 
przywiązywał do tego dzieła więcej wa- 
gi aniżeli należało w owym czasie, i że 
miał w tem więcej przyjemności aniżeli 
to warte było. Ale niemniej jest pewnem, 
że zajego życia dzielo to przyczyniło 
się znacznie do uspokojenia spoleczeń- 
stwa francuzkiego, do siły równie jak 
do świetności jego władzy, i że nawet 
po nim, nie jestono tyle czeze, jakutrzy- 
mują niezbyt rozważni dostrzegacze. 
Niech spojrzą co się dzieje dziś i pod 
ich oczami. 

Napoleon dokonał rzecz jeszcze. wię- 
kszą i jeszcze trudniejszą, a rzecz ta, 
pierwszy warunek wszystkich innych, 
była jego dzielem wyłącznie osobistem. 
Zrehabilitował on we Francji władzę ża- 
poznaną, wywróconą, upokorzoną, poni- 
żoną kolejno, a niekiedy nawet- niena- 
wistną i ośmieszoną w ciągu Rewolucji. 
W malej gruppie historycznej ludzi jego 
rodzaju, żaden może nie posiadał tak na- 
turalnie 1 nie rozwinął tak śmiało jak on 
instynktu i daru władzy: władza ukazy- 
wała się i podnosiła na horyzoncie, w 
miarę jak Napoleon sam się wznosił; byl 
on uosobioną władzą. —Zdaleka równo 
jak zblizka ludzie przyznają, z chętną 
uległością, tę wyższość umysłu i chara- 
kteru, skoro takowa przybywa im na po- 
moc w dniach kłopotów 1 klęski. — Na- 
poleon dał tego dowód świetniejszy na- 
wet aniżeli założenie własnego cesar- 
stwa: uznał on państwo, które nie by- 
ło jego; podał rękę: papieztwu, aby 
zgodnie z nim podniosło Kościół w ło- 
nie Państwa. Jakkolwiek konkordat 
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pończycy stracili w potyczce tej kilku ludzi; 
nie wiadomo czy Medusa doznała tiszkodze- 
nia jakiego lub poniosła jaką stratę w osa- 
dzie statku. Nie wyjaśniono dotąd, czy ksią- 
żę Tchosin, dowodzący w twierdzy Simo- 
nasaki, działał pod własną odpowiedzialnoś- 
cią; jest on gorliwym stronnikiem Mikado, 
i dla tego zdaje się prawdopodobnem, iż wy- 
stąpienie te nastąpiło w skutku rozkazu te- 
go ostatniego. 


Southampton, 13 Września. Parostatek la 
Plata przywiózł wiadomości z Indij zachod- 
nich. Z Porto-Riceco donoszą, z dnia 28-go 
sierpnia, że w Saint- Domingo wybuchło pow- 
stanie murzynów przeciw Hiszpanom. Dwa 
tysiące wojska miało się udać nazajutrz 
z Porto-Ricco na miejsce powstania. 

Frankfurt nad Menem, 14 Września. Dzien- 
nik Europe donosi, ze przymierze zaczepno- 
odporne między Danją i Szwecją nie zostało 
zawarte, i zastanawia się szeroko nad powo- 
dami tego; jednakże między dwoma skaudy- 
nawskiemi rządami nastąpiły pewne układy, 
celem zapobieżenia niektórym spodziewanym 
ewentualnościom. Tenże dziennik utrzymu- 
je, że oddział armji szwedzkiej, będzie ściąg- 
nięty w części południowej Szwecji, a jeżeli 
Holsztyn zostałby zajęty, natenczas oddział 
ten przeprawi się przez cieśninę. 

Frankfurt nad Menem, 14 Września. Europe 
donosi, że egzekucja związkowa w Holszty- 
nie została urzędownie udecydowaną, i że 
niezwłocznie nastąpi. Oddział armji szwedz- 
kiej, który ma być skoncentrowany w Ska- 
nji, wprost naprzeciw Kopenhagi, celem 
przeprawienia się przez cieśninę skoro Hol- 
sztyn zostanie zajęty, będzie siężskładał z 18 
do 25 tysięcy ludzi. 

Kopenhaga, 12 Września. W yjazd Króla Je- 
rzego I-go został stanowczo wyznaczony na 
dzień 17-y b. m, a rodzinne miasto jego Ko- 
penhaga, zamierza urządzić uroczystość na 
jego pożegnanie. Statek pancerny Esbern 
Suare, przewiezie młodego monarchę, wraz 
z jego przewodnikiem hr. Sponneck, do 
Szczecina, zkąd się udadzą stosownie do o- 
statniego postanowienia, najprzód do Peter- 
sburga, celem odwiedzenia jednego z trzech 
mecarstw,. opiekujących się Grecją. Potem 
dopiero puszczą się w dalszą podróż przez 
Bruksellę, Londyn i Paryż do Grecji. 

Turyn, 18 Września. Ogólne zebranie sto- 
warzyszenia dróg żelaznych kalabryjsko- 
sycylijskich, wczoraj się rozwiązało zatwier- 
dziwszy ustąpienie sieci kolei kalabryjsko- 
sycylijskich p. Karolowi Lafitte. 

Turyn, LT Września. Stampa donosi, że kon- 
sul Papiezki z Neapolu i konsul włoski z 
Rzymu wyjechali. Według tegoż dziennika, 
rząd wydał rozkaz, aby pakazano wszystkim 
konsulom papiezkim opuścić miasta wloskie. 

Berlin 14 Września. Kreuzzeiltung sądzi, że 
nastąpi tymczasowe uregulowanie kwestji 
djet. Wielki Książę Wejmarski pisal do Kró- 
la Pruskiego, prosząc o bliższe zastanowienie 
się nad projektami reformy. 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


*- -« Nadeszła tu prywatna telegraficzna wia- 
iłomość, że dziś o godzinie 3-ej w nocy, za- 
kończył, po ciężkiej i długiej chorobie, docze- 
sne, pracowite i pełne sławy życie, bawiący 
na kuracji w Dreźnie, Józef Korzeniowski, je- 
den z najzaslużeńszych naszych pisarzy, b. 
Dyrektor Wydziału Oświecenia w Komisji 
Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego. 

— Wezoraj rano niebo było pochmurne, -— 
mgła dość grubu, — od godziny 9-ej rano na 
pół pogodno, wieczorem znowu pochmurne. 
Średnia temperatura dnia jest 11*/,, — naj- 
większe ciepło po południu 15%,—najmniej- 
sze w nocy stopni Réaumura. Barometr 
opadał,—średnia jego wysokość jest 751,01 
milimetrów. Wiatr panował mierny polu- 
dniowo-zachodni. Na słońcu nie ma Żadnej 
plamy. 
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mógł mieć niedostateczności i braki, je- 
dnakże to pojęcie potrzeb i praw natu- 
ralnych władzy religijnej obok władzy 
politycznej, jest najpiękniejszym promie- 
niem genijuszu moralnego 1 rozsądku 
praktycznego, jaki zajaśniał w życiu 
Napoleona. Szczęśliwy, gdyby był po- 
został na zawszę wiernym swej wielkiej 
myśli, igdyby w uniesieniach ambicji 
bez granie i absolutyzm bez hamulca, 
nie mniemał, że znajdzie służalcze na- 
rzędzie w moralnym sprzymierzeńcu, 
któremu przywrócił we Francji właści- 
wy wpływ 1 stanowisko! 

Cóż powiem o tem co zdziałał dla 
niezawisłości i wielkości narodowej? Pod 
tym względem zyskał on nagrodę swych 
dzieł; nie nie brakło mu do hołdów do 
jakich miał prawo, a my opłaciliśmy 
zbytdrogo tę chwałę, aby cośkolwiek jej 
zaprzeczać, 

Pragnę ; uznać zupełnie i wyświetlić 
zasługi i usługi tej drugiej fazy w życiu 
pokolenia z L789 r. Przyjaciele swobo- 
dy politycznej zbyt często zapoznają co 
ono zdziałało wówczas, nietylko sla- 
wnego, ale dobrego i koniecznego dla 
Francj, a 1 Ja sam zarzucam mu zbyt 
wiele złego i to złego ważnego, iżby jak 
najobszerniejsza sprawiedliwość wzglę- 
dem tego pokolenia nie była dla mnie 
niezbędną powinnością. 

niesione reakcją naturalną przeciw 
anarchji, oddane pracowitemu przywra- 
camiu bezpieczeństwa materjalnego ciału 
społecznemu i regularnego ruchu jego 
członkom, pokolenie-z 1789 r. zapozna- 
lo, opuściło, ciemiężyło w owym perjo-* 
dzie swego przeznaczenia, to co jest 
duszą1życiem moralnemspoleczeństwa, — 
swobodę i prawo: wewnątrz, swobodę 


e 


„A nagsa- 


— Dnia 12 Sierpnia r. b., Franciszek Ko- 
walski, utrzymujący młyn wietrzny w mie- 
ście Skaryszowie, powiecie Radomskim, por- 
wany przypadkiem przez tryby, na miejscu 
życie zakończył. 

— W mieście Słomnikach, powiecie Mie- 
chowskim, dnia 13 Sierpnia r. b. z niewyśle- 
dzonej przyczyny powstały pożar, zniszczył 
pięć domów mieszkalnych, zajazd i dwie ofi- 
cyny z zabudowaniami gospodarskiemi, ubez- 
pieczone na rs. 8,440. 

— W tymże dniu, Jakób Siwanowicz, lat 
41 liczący, młynarz ze wsi Ośnica, gminy 
Gulczewo, powiatu Płockiego, mocno pijany 
siedząc na ławie pod młynem, spadł z niej w 
wodę i utonął. 

-- Andrzej Marszałek, lat 26 liczący, pa- 
robek ze wsi Ryków, gminy Koryciska, po- 
wiatu Radomskiego, dnia 15 Sierpnia r. b. 
pławiąc konie w miejscowym stawie, wpadł 

„w wodę i utonął. 

— W Gazetach Petersburgskich wyczytu- 
jemy wiadomość, że synod najświętszy dozwo- 
lł na wydawanie przy seminarjum ducho- 
wnem charkowskiem dziennika, pod tytułem: 
Duchownyt Dniewnik. 

— Założenie portu w Pernowie. Dnia 23-go 
Sierpnia odbyło się w Pernowie uroczyste 
rozpoczęcie robót około budowy portu. Jene- 
ral-gubernator baron Lieven umyślnie przy- 
był na tę uroczystość z Rygi do Pernowa. 

— Dziennik marsylski Semaphore, podaje 
szczegółowy opis przybycia posłów anam- 
skich do Marsylji i ich uroczystego przyję- 
cia przez władze. Pomiędzy innemi, dziennik 
ten wspomiua, że kiedy posłowie ci wysiedli 
na ląd, zachowując zwyczaje etykiety dworu 
anamskiego, zaraz umieścili się pod paraso- 
lami, które nad nimi utrzymywała ich służba. 
Kiedy przybyli do przysposobionego dla nich 
mieszkania, dała się słyszeć muzyka woj- 
skowa. Te nieznane dla nich dźwięki i świe- 
tne ubiory oficerów sztabu jenerała brygady 
Bichot, żywe na nich sprawiły wrażenie, a 
pierwszy ambasador, wice wielki cenzor cesar- 
stwa anamskiego, nim przestąpił próg, wstrzy- 
mał się na chwilę, uważnie przyjrzał woj- 
sku i bardzo uprzejmie ukłonił się jenerało- 
wi brygady. Uważano też, że w chwili wylą- 
dowania, osoby stanowiące orszak ambasado- 
ra, po większej części były boso. W chwili 
wspomnionej, ubiór ambasadorów w części 
był zakryty pewnym rodzajem szub, jakie po- 
przy wdziewali dla osłonięcia się od gwałto- 
wnego panującego natenczas zimnego wiatru, 
lecz kiedy następnie jeździli z odwiedzinami 
do władz cywilnych 1 wojskowych, ukazali 
się w kafianach szamerowanych złotem. Fi- 
zjonomje tych odległych nowych sprzymie- 
rzeńców Franeji, pod względem typu i wdzię- 
ku nie przedstawiają nie zajmującego; cerę w 
ogóle mają żóltobronzo wą, głowy małe, nogi 
cienkie. Ambasadorowie okazywali wielkie 
zadowolnienie tak z przyjęcia jakiego dozna- 
li, jak i ze zbytku otaczającego ich w przyspo- 
sobionych dla nich apartamentach. Wieczo- 
rem byli obecni na widowisku w teatrze, 
gdzie dawano balet /es Nations, pierwszy akt 
„Wilhelma. Tella i pierwszy akt Cyrulika Se- 
wilskiego. Bardzo it ich zajęły pełne lek- 
kości i wdzięku tance, i o ile powaga wscho- 
dnia pozwalała ich fizjonomji zdradzać do- 
znawaune wrażenia, zdawało się, że taniec ten 
równie silnie uderzał ich umysł, jak bogac- 
two kostiumów oraz powaby tancerek przy- 
kuwały ich wzrok. Pomimo też przyzwy- 
czajema do muzyki kochinchińskiej, bezwąt- 
pienia różbiącej się od europejskiej, zdawali 
się uczawać wszelkiego rodzaju piękności 
dwóch arcydzieł Rossiniego. Publiczność z 
pewnem zadziwieniem dostrzegła, że przez 
cały ciąg przedstawienia, umbasadorowie 
wraz z osobami należącemi do ich orszaku, 
nie przestawali palić cygaret; na ten raz, z 
obowiązku gościnności, władze teatralne pa- 
trzuły przez szpary na takie pogwałcenie 
przepisów. 


WIADOMOSCI LITERACKIE. 


— Liczba książek elementarnych ciągle 
'się powiększa, i tak, w tych dniach opuści- 


polityczną, jedyną rękojmię skuteczną 
bezpieczeństwa interesów prywatnych 
równie jak i dobrego prowadzenia inte- 
resów publicznych, zewnątrz, prawo 
czlowieka, jedyną skuteczną rękojmię 
dobrych stosunków między narodami i 
ich wzajemnej cywilizacji. Zapomnienie 
albo pogarda prawa, na wewnątrz, 
w życiu  publicznem obywateli, na ze- 
wnątrz, w. stosunkach międzynarodo- 
wych; wola i ambicja samowładna mo- 
narchy stająca się wszędzie prawem naj- 
wyższem, instytucje liberalne przezna- 
czone lub doprowadzone do tego iżby 
były czczym blichtrem, a ciała polityczne 
cieniem, oto była wada radykalna tej 
wielkiej epoki i przyczyna bezpośrednia 
lub pośrednia jej klęsk. Dla Cesarstwa 
równie jak dla rzeczypospolitej, dla re- 
akcji absolutnej równie jak dla porywu 
anarchicznego, błędy szybko wyradzały 
klęski. i 

Równie zasług jak i błędów nie 
należy przypisywać samemu Napoleono- 
wi. Popełnił on je, ale mu takowe u- 
przejmie popełniać pozwalano. Francja 
oddała mu się z namiętnem zaślepie- 
niem obawy, radości i dumy. Obawy 
straszliwego rządu, któremu tylko co u- 
legala, radości, że się wydobyła z prze- 
paści, dumy—z chwały jaka otaczała zba- 
wienie. Dlugie używanie swobody po- 
litycznej i uczucie, odpowiedzialności 
jaką ona wkłada, nauczają ludy u- 
miarkowania i przezorności; jeśli dłu- 
go nie żyły swobodnemi i nie odpowia- 
dały za los wlasny, wówczas przerzuca- 
ją się z jednej ostateczności w dru- 


| ło prasę, w drukarni Jana Jaworskiego, dzieł- 
| ko pod napisem: Kiknera nowa gramatyka la- 
cińska z zadaniami do tłomaczenia z łacińskiego 
na polskie i z polskiego na łacińskie, wraz z dwo- 
ma do nich połrzebnemi słownikami, podług dwu- 
dziestej drugiej oryginalnej edycji przerobiona i; 
do użytku młodzieży polskiej zastosowana przez 
D. F. (kurs niższy), wydane nakładem Ber- 
narda Lessmann, księgarza. Wydawca w 
przedmowie przedstawia celi układ tej grama- 
tyki, zasadzający się na wskazaniu uczniowi 
prawideł gramatycznych sposobem prakty- 
cznym, przez tlłomaczenie stosownych zadań 
z języka łacińskiego na polski i z polskiego 
na łaciński, przy czem wydawca tak wysoko 
stawia pracę Kihnera, że tylko jako przy- 
puszczenie w odległych czasach ukazuje mo- 
żność źmian i to częściowych w jego książ- 
kach. Dalej powiada że właściwa składnia 
traktowana jest jak najzwięźlej i gdzie tylko 
można było bez wdania się w rzeczy oderwa- 
ne, zastosowaną została do mowy ojczystej, 
ale i cała część etymologiczna przeplataną 
jest uwagami tyczącemi się składni, czego 
niezbędność wskazuje wydawca w trudności 
znalezienia dostatecznej ilości takich przykła- 
dów, w których oba języki w konstrukcji 
się nie różnią. Čo do samego układu, można- 
by zarzucić pewien brak systematyczności, 
tak koniecznej w dziełku elementarnem; i tak 
na samym początku znajdujemy konjugacje 
w czterech formach, lecz tylko - czasu tera- 
źniejszego trybu oznajmującego strony czyn- 
nej i biernej i trybu rozkazującego, potem 
dopiero deklinacje, których część znów prze- 
niesiona została do kursu drugiego; tu i ow- 
dzie znajdujemy oderwane w uwagach, dro- 
buym drukiem, prawidła, które młodemu 
umysłowi trudno schwycić a tem bardziej 
ułożyć z nich całość. Ale te niedostatki były- 
by mniejszej wagi, gdyby celem nauki gra- 
matyki łacińskiej było jedynie praktyczne 
poznanie (do czego właśnie głównie zwróco- 
na jest gramatyka Kithnera) języka łaciń- 
skiego, gdyby szło, jak to się ma rzecz z języ- 
kami nowożytnemi, o ułatwienie ich prakty- 
cznego nabycia, co wydawca szumnie wypo- 
wiada, życząc aby ta gramatyka „ułatwiła 
młodzieży drogę do nabycia bogatych skar- 
bów wiedzy klasycznego Rzymu na pożytek 
Narodu i Ojczyzny.” Lecz nie taki jest cel 
nauki gramatyki i języka łacińskiego, bo bez 
jego znajomości, można by nabyć bogate 
skarby wiedzy klasycznego Rzymu. W pro- 
wadzenie nauki języków starożytnych do za- 
kresu szkolnego, o ile nam się zdaje, ma na 
celu ujęcie młodocianego umysłu w systema- 


tyczne karby tych klasycznych języków, za- 
poznanie z ich formą stałą, okrzepłą, jakiej 
nie może mieć żaden język nowożytny, danie 
jm możności poznania następnie: gramatyki 
ojczystego i obcych języków, przez porówny- 
wanie jej z ustaloną gramatyką łacińską lub 
grecką. Nie po to wyłącznie wykładają w 
szkole te języki, aby następnie młodzieniec 
lub mąż, mógł czytać Horacjusza, Owidjusza, 
Salustjusza, Tacyta lub Homera, Pindara, 
Tucydydesa w oryginalne, lecz żeby nabrał 
systematyczności w pojęciach, żeby poznał 
formę, która określa r uwydatnia przedmiot. 
Dla tego praktyczne uczenie gramatyki, tak 
właściwe przy językach nowożytnych, zupeł- 
nie jest nieodpowiednie celowi przy nauce 
Języków starożytnych. Nie idzie zatem, aby 
dla utrwalenia w pamięci ucznia prawideł gra- 
matycznych, nie popierać je licznemi przykła- 
dami, lecz główna uwaga powinna być zwró- 
conu na systematyczny wykład gramatyki a 
przykłady stanowić powinny tylko rzecz pobo- 
czną, kiedy tymczasem książkę Kuhnera mo- 
żnaby nazwać, nie gramatyką, a zadaniami do 
do tłomaczenia gramatykalnie objaśnianemi. 
Wszelkie stosowania i porównania prawideł 
gramatyki łacińskiej do prawideł gramatyki 
polskiej jest niestosowne, bo uczeń potrzebo- 
walby właściwie wprzód nauczyć się grama- 
tyki łacińskiej a szczególniej jej składni, a 
potem dopiero przystąpić do nauki gramaty- 
ki własnego i obcych języków; dla tego gdy- 
by już szło koniecznie o porównywanie, prę- 
dzej zrozumielibyśmy gramatykę polską za- 
stosowaną do gramatyki łacińskiej, niż na od- 
wrót, jakże bowiem rzecz niepewną wahają- 
cą się brać za normę, etalon, i do niej przy- 


ga, zajęte jedynie uniknieniem złego 
lub niebezpieczeństwa które je przy-, 
gniata. Szczęśliwe jeszcze, w tych osta- , 
tecznych alternatywach te, które jak 
Francja są obdarzone niezmordowaną | 
elastycznością, 1 które śmiało zwracają 
z drogi, jakkolwiek daleko zaszły w 
swym obłędzie. Francja daje się chwy- 
tać, albo poddaje się zbyt latwo i szyb- 
ko, ale nie opuszcza rąk nigdy bezpo- 
wrotnie. Kiedy, w początku tego wieku, 
Rewolucja francuzka napotkała w wła- 
snych szeregach słynnego przywódcę 
własnej reakcji przeciw samej sobie, xb- 
dykowała ona w jego ręce, domagając 
się jedynie od niego ocalenia jej od błę- 
dów w jakie popadła i od nieprzyjaciół, 
którzy jej zagrażali. Dalecy od ostrze- 
gania i od powstrzymania Francji na 
pochyłości po jakiej biegłę, towarzysze 
prac i fortuny Napoleona rzucili się nią 
4 równem zaślepieniem, jak najmniej 
znani obywatele. Jakież dziwne wypar- 
cie się większej części ludzi, którzy 
grali jakąś rolę w przebiegu Rewolucji! 
Jakież uderzające sprzeczności pomię- 
dzy ich ideami 1ich mową w datach tak 
siebie blizkich! Jakaż gotowość do roz- 
wijania swych nowych maxym i do uży- 
wania swych nowych stanowisk! (i któ- 
rzy zachowali cokolwiek roztropnej tro- 
skliwości i którzy niepokoili się tryum- 
tując, nie mieli odwagi do oparcia się 
swemu panu; a ci którzy mieli tę odwa- 
gę, jeśli się po niej spodziewali jakie- 
gokolwiek powodzenia, - gdyż nie zby- 
wało na takich zaszczytnych wyjątkach 
w orszaku cesarskim, -ci byli tak prze- 
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mierzać rzesz stałą, niezmienną, wykutą że prener rzadko kiedy zwraca uwagę na we- \przestępcom i poprawy tych ostatnich; 4) 
tak powiemy ze stali. Ułatwienie nauki bez- wnętrzną wartość sztuki, a troszczy się głó- 


wątpienia jak bardzo pożyteczne i pożądane, 
ale nie ze szkodą rozwoju umysłowego; gdy- 


by któś całą naukę odbył bawiąc się, możó i 
Życie potem uważułby, za zabawkę; praca w 
nauce, nawet ciężka, aby tylko nie przecią- 


żająca, jest konieczna jako wstęp do twardego 


życia pracy, a szczególniej tam gdzie mnie- 


mane ułatwienie zwichnęłoby cały kierunek 


j wnie o jej zewnętrzne zalety, o ilość aktów, 
| scen, osób działających it. d. Dziś poeta dra- 
 matyczny, jeżeli chce, ażeby utwór jego zna- 
„lazł przystzp ua scenę, powinien posiadać pe- 
, wien rodzaj usposobienia krawieckiego, gdyż 
(musi wziąć dla swego obrazu poetycznego 
jmiarkęz talentu artysty dramatycznego, a 
(przy probie, pozaznaczać sobie, gdzie co nale- 


wychowania. O ile nam się zdaje, gramatyka | ży rozszerzyć lub też wykroić, bez względu 


Kühnera była juź raz a nas użyta za podsta- 
5 A p 


wę do układu gramatyki łacińskiej, która 
byla wprowadzona do wykładu w szkołach, 


lecz w użyciu praktycznem nie okazała się 


wcale korzystną. 


Co do samej zewnętrznej formy wydania 


jest ona dosyć staranna, odbicie w ogóle czy- 
ste, papier dosyć biały, lecz także szereg po- 


myłek umieszczony zaraz na czele, wcale nie 


upiększa tego wydania; jeszcze jedna kore- 
kta, co niebyłoby przecie rzeczą ani tak ko- 
sztowną, ani zbyt uciążliwa, oczyściłaby te 
dziełko elementarne, od tej jego wady, podo- 
bnej do kleksa na pięknem pisaniu. Dla zwo- 
lenników wszelako praktycznego uczenia 
gramatyki łacińskiej, książka ta może być 
bardzo pożyteczna, a wkrótce mające się uka- 
zać, jako jej uzupełnienie, zastosowane do 
niej wypisy z pisarzy łacińskich, pożytecz- 
ność tę jeszcze powiększą. 

— Wydawanych w Pradze przeż towarzy- 
stwo historyczne niemieckie w kraju czeskim 
Mittheilungen, wyszedł niedawno zeszyt pier- 
wszy rocznika drugiego, obejmujący między 
iunemi obszerny artykuł, pod tytułem: Die 
Ausbreitung der deutschen Nationalität in Böhmen, 
przez W. Webera. Autor opowiada, jak niem- 
cy, po zajęciu przez słowian dawnego kraju 
markomanów, znowu zaczęli się tam osiedlać 
i zyskiwać na wpływie, tak iż za Karola IV 
doszli do szezytu swego tam znaczenia w cza- 
sach przedhusyckich. W drugiej części swej 
pracy W. Weber mówić będzie o klęsce jaką 
żywiołowi niemieckiemu w Czechach zadał 
husytyzm. — W innej pracy, pod tytułem: Mei- 
dnisches aus Böhmen, Dr.. Wirgili Grohman 
mówi o przesądach w kraju czeskim, miano- 
wicie o dzikim strzelcu, o żołnierzach nie- 
bieskich i o bogini Holda-Perachta (Berta, 
biała niewiasta, Hille, Kucia i t. d.), które to 


przesądy, pochodzące z czasów pogańskich, 


dochowały się i po przyjęciu przez mieszkań- 
ców kraju czeskiego wiary chrześciańskiej. 
P. Grohman dotyka tu podań bajecznych tak 
słowian, jak i niemców w Czechach zamiesz- 
kałych.— Rozbiór krytyczny dzieł historycz- 
nych stanowi obecnie w tych Mittheilungen o- 
sobny „dodatek literacki”, odrębnie paginowa- 
ny i zostający pod osobną redakcją. Arty- 
kuły krytyczne tą rubryką objęte, pisane są 
przez uczon ych specjalnych. Obok dzieł hi- 
storycznych w języku niemieckim, znajduje- 
my tu także rozbiór najnowszych prac czes- 
kich z dziedziny historji. — Z tegoż zeszytu do- 
wiadujemy się, że towarzystwo historyczne 
niemieckie w Czechach liczy obecnie 1,888 
członków, a w tej liczbie 27 założycieli. 

-— Najnowsza literatura dramatyczna nie- 
miecka, pomimo tylu pierwszorzędnych auto- 
rów w innych gałęziach, nie odpowiada wa- 
runkom, od utworów tego rodzaju wymaga- 
nym. Cokolwiek utoruje sobie drogę do de- 
sek teatralnych, obliczone jest głównie na za- 
dosyć uczynienie potrzebom entreprenerów 
lub wymaganiom publiczności goniącej za 
chwilową rozrywką, podczas gdy utwory, 
które po zjawieniu się w druku, czekają na 
sąd ukształeonych umysłów, jakkolwiek po- 
siadają nieraz liczne zalety i dążą niejedno- 
krotnie do szlachetnego celu, lecz po większej 
części mało odpowiadają warunkom sztuki 
dramatycznej. Tak samo atoli, jak we wszy- 
stkiem innem,i co do zboczeń na polu poety- 
ckiem, słuszność wymaga sądu pobłażliwego. 
Ideał Szyllera, zależący na oddziaływaniu z 
desek teatralnych na usposobienie i dążności 
publiki, znajdziemy na teraz chyba w marze- 
niach młodych dramaturgów, którzy nie prze- 
jęli się jeszcze zasadami, jakiemi kieruje się 
entreprener lub rezyser przy wyborze sztuki 
dramatycznej dla sceny. Tak samo bowiem 
jak w życiu powszedniem, chętniej pytają co 
kto posiada, niż czym kto jest, tak i eirtre- 


| na to, czy artysta ten posiada rzeczy wisty ta- 


lent lub też jest miernotą, —byle tylko szata 
dla niego stworzona, należycie przypasowała. 
Znakomici artyści dramatyczni mają swoich 
uprzywilejowanych krawców tego rodzaju, 
a wymagania miernych talentów zaspakajane 
bywają w pierwszym lepszym warsztacie 
sztuk dramatycznych, posiadającym zwykle 
rzeczy gotowe na każdą miarę, lub też tworzą- 
cym na obstalunek na każdą miarę coś odpo- 
wiedniego. W obec tak smutnego stanu sce- 
ny, trudno iżby prawdziwy talent poetyczno- 
dramatyczny nie zniechęcił się w swej dzia- 
łalności, A jeżeli nie zniechęci się, poczytać 
to należy za prawdziwą zasługę, chociażby 
działalność ta pochodziła z wewnętrznego, 
nieprzezwyciężonego popędu, z jakim zdrow - 
sza część dramaturgów usiłuje asunąć 
kierunek ostatnich lat, mający na celu jedy- 
nie chwiłową rozrywkę. Lecz jak wielka je- 
szcze dotąd przepaść dzieli dobre chęci od wy- 
konania, dowodem służy najnowszy dramat 
autora utworu poetycznego Amaranth; w dra- 
macie tym w 5-u aktach, noszącym tytul: Do- 
ge von Venedig (wydany w Moguncji), znaj- 
dujemy caly aparat zewnętrzny, niezbędny 
dla utworu scenicznego: akcję żywo i szybko 
rozwijającą się, i sytuacje, które byłyby zdol: 
ne obudzić w widzu spółczucie, gdyby nie 
brakowało głównej rzeczy, mianowicie boha- 
tera prawdziwie tragicznego, otoczonego peł- 
nemi życiai prawdy charakterami. A braku 
tego nie zdołają zastąpić żadne zalety zewnę- 
trzne; słuszny przeto sąd wydała o tym dra- 
macie publiczność sztutgardzka, która na dru- 
giem już jego przedstawieniu przyjęła go nad- 
zwyczaj zimno. 

Powiedzieliśmy, że dramatowi Doge von Ve- 
nedig, pomimo zręcznych zewnętrznych środ- 
ków dramatycznych, brak duszy; zupełnie na 
odwrót rzecz się ma z trajedją barona Wes- 


| senberga, znalezioną pomiędzy papierami po- 


zostalemi po jego zgonie. Trajedja ta, pod ty- 
tyłem Kaiser Friedrich der Zweite von Hohenstau- 
fen, wydaną była za życia poety w szczupłej 
liczbie egzemplarzy, jedynie dla bliższych 
przyjaciół avtora; obecnie zaś wydano ją po- 
wtórnie, w Freiburgu. Trajedji tej w pięciu 
aktach, brak zupełnie akcji zewnętrznej, jak 
tego spodziewać się należało po mężu, który 
z powoduswego wysokiego stanowiska w hie- 
rarchji duchownej, był obcym scenie i jej wy- 
spij ie O wszystkiem cokolwiek się dzie- 
je, dowiadujemy się z opowiadań osób działa- 
jących; sztukę tę, dającą obraz walk cesarza 
Fryderyka LL z Papieżem Innocentym 1V, 
możnaby nazwać opowiadaniem historyczno- 
dramatycznem. Lecz opowiadanie to świad- 
czy o przejęciu się myślą pomyślności Nie- 
miec, tudzież ò głębokiem pojmowaniu sto- 
sunków i wypadków historycznych; a obok 
tego pelno tu wzniosłych myśli poetyckich. 
Dramat czteroaktowy Eglantine (wydany 
w Wiedniu), pióra Ed. Mautnera, dany już 
był na kilku sconach niemieckich, i stale z po- 
wodzeniem. Sztuka ta ma treść prawdziwie 
dramatyczną, lecz szkodzą jej znaczne uster- 
ki. Tak między innemi, cały węzeł dramaty- 
czny spoczywa na nieprawdopodobieństwie. 
Pomimo to utwór ten ma wiele prześlicznych 
ustępów, a szczególniej charakter Eglanuny 
nakreślony został po mistrzowsku. 
, — Angielskie towarzystwo narodowe, ma- 
jące na celu popieranie nauk społeczńych 
(National association for the promotion of social 
sciences), które założone zostało przed sie- 
dmiu laty, odbędzie w tym roku swe zgro- 
madzenie walne w Kdymburgu, gdzie pierw- 
sze posiedzenie wyznaczone zostało na dzień 
T-y przyszłego miesiąca. Działalność towa- 
rzystwa rozpada się na sześć oddziałów, mia- 
nowicie: 1) nauk prawnych; 2) wychowania 
młodzieży; 3) kar wymierzanych przeciw 


stosunków i środków sanitarnych; 5) eko- 

nomji narodowej i 6) haadlu i prawa między- 

narodowego. 

a Z 
TEATRA w WARSZAWIE. 

Wieiki Teatr. — Dziś we Czwartek, d. 17 
Września, balet fautastyczny w ciu obrazach, 
Asmodea, djabeł rozkochany, tańczony przez pp. 
Krejtagównę, Filipowicza, Tarnowskiego, Stolpe- 
go, Owerłę, Kowalską, Brandtową, Pewińskiego, 
Popiela, Puchalskiego, Trugińską , z. 10-ma tań- 
cami. 


Oroa miejsc. 
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Przyjechali do Warszawy. 
Tajny Radca Gorjaniaów z $.Ptersburga; Dymisjonowa- 
ny Jenerał Lejtnant hrabia Nesselrode z Drezna. 


Wyjechali z Warszawy. 


Jenerał Lejtnant Chitrowo do Petersburga. 


W dniu wczorajszym, na targach odbywa- 
jących się w urzędzie konsumcyjnym miasta 
Warszawy, płacono za wiadro okowity próby 
10-ej od rs. 1 k. 74, do rs. 1 kop. 83*/,, za 
garniec od kop. 58!⁄ do kop. 60. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
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konani o bezużyteczności wszelkiego o- ką? Czy równość, ta pierwsza zasada re- szedł dzień, w którym, daleki jeszcze 
poru przeciw Sile prądu i woli sternika, , wolucji, nie panowała w łonie Cesar- | od odpowiedzenia, we F'rancji i Europie, 
iż wstrzymywali się od tego ze smut- | stwa? Czy wreszcie najwyższym intere- potrzebie publicznej jaka go powołała, 
kiem, poprzestając na zachowaniu nieza- sem Francji nie była obrona wspólna, za 


wisłości swej myśli i na ocaleniu wła-| 


snego honoru. 


wszelką cenę, Cesarstwa i Rewolucji? 
Złudzeniem to jest pospolitem ludzi 


Zrzeczenie się pod tym względem by- | którzy dzierżyli długo i silnie władzę, 


ło tak wielkie, że kiedy, w końcu 1813 
r, niektóre głosy probowały w Ciele 
prawodawczem wynurzyć niepokój i ży- 
czenia Francji, zdumienie było ogólne: 
czy to dla tego że zatwierdzano to lub 
oburzano się, dztwiono się, powątpiewa- 
no, nie dowierzano takiej śmiałości. — 
Znałem pięciu ludzi którzy się zgodzili 
być organami tego patrjotycznego usiło- 
wania, pp: Laisné, Raynouard, Maine- 
Biran, Gallois, Flaugergues. Były 
to umysły nadzwyczaj umiarkowane, 
obce wszelkim uniesieniom namiętno- 
ści, wszelkiemu zamiarowi fakcji, u- 
czeiwi aż do drobiazgowości, bardziej 
bojaźliwi aniżeli odważni. Ich czyn sam 
i ich słowa, w okoliczności która ich na 
jaw wydobyła, były nader powściągliwe 
i skromne, 0 wiele niższe od tego na co 
pozwalało, wówczas nawet, prawo kon- 
stytucyjne ciała politycznego w którego 
imieniu przemawiali, i do czego upo- 
ważniało położenie Francji, Ale ten po- 
łysk prawdy, to lekkie drżenie swobody 
zdziwiło publiczność . jako wielki cios 
oppozycyjny, a świat cesarski - jako po- 
czątek zdrady. Czyż wszystko niepowin- 
no być zapomniane, czyż wszyscy nie po- 
winni byli zamilknąć w obee niebezpie- 
czeństwa Cesarstwa? Czyż: Cesarstwo 
nie było tryumfującą Rewolucją francuz- 


że dochodzą do poczytywania jej za swe 
własne prawo 1 dobro, zapominając w 
jakim “celu. publicznym. lub w jakich 
granicach ją zyskali lub otrzymal. Za- 
pominają oni również, że w wielkich 
dramatach historji, nawet naj więksi akto- 
rowie mają oznaczone swą rolę i swój 
czas; i że jeśli przekraczają takowe, jeśli 
upierają się przy zajmowaniu sceny 
wbrew duchowi i ogólnemu przebiego- 
wi dramatu, wtedy wkrótce i sprawie- 
dliwie wydalani są z teatru. Oczewi- 
stem posłannictwem -Napoleona było od- 
działywać, w imieniu i na korzyść Re- 
wolucji francuzkiej, przeciw jej błędom 
i jej nadużyciom; ustalić porządek w ło- 
nie nowego społeczeństwa trancuzkiego 
iznaglić je do przybrania, wewnątrz, 
formy regularnej, zewnątrz, miejsca 
przynależnego | w Europie. Spełnił on 
to zadanie z genjuszem i powodze- 
niem; a jakkolwiek, nawet w jego 
najświetniejszych czasach, umysły ja- 
snowidzące i wymagające mogły do- 
patrzeć w nim skłonności do posunięcia 
swej siły po za granice swego posłan- 
nictwa, to jednakże Francja miała dlań 
długi czas uwielbienie pełne ufności, a 
Kuropa wdzięczność gotową do opłace- 
nia drogo usług, jakie jej wyświadczył, 
powstrzymując rewolucję. Ale nad- 


Napoleon działa już tylko podług fanta- 
zji swej myśli i swej namiętności osobi- 
stej: zamiast regulować rewolucję: fran- 
cuzką, rzucił on jądw nowy rodzaj nadu- 
żyć i niebezpieczeństw; w miejsce wy- 
bryków ducha rewolucyjnego i anarchji, 
podstawił wybryki ambicji wojowniczej 
i władzy absolutnej. . Wtedy to, wy- 
szedłszy z swej roli i swego czasu, upadł 
naturalnie, chociaż gwałtownie. A. po- 
kolenie z 1789 roku, które brało tak 
w jego pracach jak i zasługach okolo 
odbudowy społecznej, udział chwalebny, 
nie potrafiło, czy to przez uległość czy 
przez słabość, wstrzymać go w uniesie- 
niach ambitnych i absolutnych, równie 
Jak nie umiało kiedyś przewidzieć i po- 
skromić uniesień anarchicznych. Poz- 
nało ono, skutkiem tego podwójnego i 
bolesnego doświadczenia, że ani równość 
ani chwała nie wystarczają do zadośću- 
czynienia życzeniom i zasadom z r. 1789, 
i że po dwudziestu pięciu latach zuży- 
tych na zapewnienie trjumfu, naprze- 
mian i za jakąbądź cenę, rewolucji i ce- 
sarstwu, swoboda polityczna i prawo 
ludzkie domagały się z kolei poszanowa- 
nia i zadośćuczynienia. 


(dalszy ciąg nastąpi). 


OBWIESZCZENIA SĄ DOWE I ADMINISTRACYJNE. 


UWIADOMIENIA: 


N. D. 2715) Królewsko:Pruski Sąd 
Powiatowy Wydztał 1. 

Osoby nieobecne poniżej wymienione ja- 
ko to: 
* 1. Jana Stitrzenbecher, urodzonego w Radliń- 
skich Olędrach, Powiatu Pleszewskiego, syna Je- 
rzego i Reginy z Ulbrychów, małżonków Stitrzen- 

becher, który przed około 30 laty miał wyjść dą 

Polski. 

2. Teklę (także Kunegunda zwana) i Ignacego, 
rodzeństwo Kwieciak, wyszłe jeszcze przed 1816 
rokiem do Polski. lub do Rosji, urodzonej w Cer- 
kwicy, Powiatu Pleszewskiego, Tekla 19 Wrze- 
śnia 1799 r., a Ignacy 30 Lipca 1805, dzieci 
Macieja i Elżbiety małżonków Kwieciaków, ko- 
morników. 

Jako też pozostawionych może przez takowe 
nieznajomych sukcesorów i spadkobierców, wzy- 
wa się niniejszem, aby się przed terminem, lub 
też w terminie w tutejszym lokalu Sądu Po- 
wiatowego na azień 24 Marca 1864 r. przed- 
południem o godzinie 1lej wyznaczonym, pi 
śmiennie, albo osobiście u nas zgłosiły i dalszych 
rozporządzeń oczekiwały. ; 

Jeżeliby się osoby jako znikłe oznaczone przed 
terminem albo w terminie oznaczonym nie miały 
zgłosić, natenczas będą takowe za zmarłe uzna- 
ami:  OBS2IBR 4 i 

Pleszew d. 27 Kwietnia 1863 r. 


OBWIESZCZENIA SPADKOWE. 


(N. D. 4368) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Częstochowskiego 

Po Leonie Siemieńskim dnia 14 Listopada r. z. 
zmarłym, co do własności następujących: 1. do- 
mu pod Nr. 97 i 98 przy ulicy Targowej; 2. do- 
mu pod Nr. 175 lit. A, przy zbiegu ulicy Targo- 
wej.z Nowym Rynkiem; 3. domu pod Nr. 175 
lit B, przy Nowym rynku; 4. domu narożnego 
przy zbiegu ulicy Tylnej z Nowym rynkiem, pod 
Nr. 175 lit. C, w Częstochowie położonych, po- 
stępowanie spadkowe wytoczone zostało, do zam- 
knięcia którego, termin prekluzyjny na dzień 13 
(25) Marca r. 1864 przeznaczając, wzywa spad- 
kobierców, legatarjuszów i wierzycieli tegoż spad- 
ku, aby z dowodami na wykazanie praw swoich, 
pod ich przepadkiem, przedemną Pisarzem w Są- 
dzie tutejszym, w tymże dniu zgłosić zechcieli. 


Częstochowa dnia 1 Września 1868 roku. 
Roman Tomaszewski. 


LICYTACJE I SPRZEDAZE PUBLICZNE. 


N. D. 4260) Rząd Gubernialm, 
Radomski. 
Podaje do wiadomości, iż na entrepryzę oświe- 
tlania latarni astralnych miasta Radomia w cza- 
sie od włącznie dnia 19 Września (1 Październi- 


ka) r. b. do dnia 3 (15) Września 1864 r. w Sali 


'Posiedzeń Rządu Gubernialnego tutejszego dnia 
12 (24) Września r. b. od godziny llej z rana 
odbywać się będzie przez podanie na imię Guber- 
natora Cywilnego opieczętowanych deklaracji in 
minus licytacja od sumy rs. 3208 kop. 521/3 
(wyraźniej rs. trzy tysiące dwieście ośm k. pięć- 
„dziesiąt dwie i pół.) 

Pragnący przeto podjęcia się tej entrepryzy, 
zechcą się w czasie i miejscu powyż oznaczonym 
znajdować, zaopatrzeni w deklaracje wedle prze- 
pisów sporządzone i kwity na złożone w Kasie 
Skarbowej vadium wynoszące rs. 320 k. 85. 

Warunki tej licytacji są do przejrzenia w Wy- 
dziale Wojskowo-Policyjnym Rządu Gubernial- 
nego. r 

Radom d. 24 Sierpnia (5 Września) 1863 r. 

p. 0. Gubernatora Cywilnego, Piątkowski 


Naczelnik Kancelarji, Świrski. 


(N. D. 4256) Naczelnik Powiatu 
Kalwaryjskiego. 

Z powodu spełznięcia bezskutecznie drugiego 
terminu, podaje do powszechnej wiadomości, 
że na eptrepryzę wystawienia nowego domu 
dla sług kościelnych, w mieście Simnie, na co 
koszta wynoszą rs. 1361 kop. 38, oznacza się 
trzeci termin w biórze Powiatu na dzień 26 
Wrzesnia (8 Pazdziernika) r. b. do godziny 6ej 
zpołudnia, każdy przete mający chęć podjęcia 
się tej entrepryzy, zechce w terminie i miejscu 
oznaczonem zgłosić się, gdzie po podaniu de- 
klaracji napisanej wedle wzoru w obwieszcze- 
niu mem z dnia 5 Maja r. b. N, 5692 wskaza- 
nego, a w,numerach 110, 116, 121, niniejszego 
Dziennika umieszczonego i uczynieniu za- 
dość dalszym zastrzeżeniom tamże poczynionym 
do licytacji przyjętym będżie. z 
Kalwarja d. 20 Sierpnia (1 Września) 1863 r 

i ,Bogóski. 


m M 


(N. D. 4357) Naczelnik Powiatu 
Kalwaryjskiego. 

Ę Ponieważ i w drugim terminie licytacja na en- 
trepryzę obmurowania cmentarza grzebalnego 
w Urdomipie, dla braku konkurentów do skutku 
nie doszła, przeto podaje do wiadomości, iż trze- 
ci termin do odbycia licytacji na tęż entrepryzę 
' której koszt wynosi rs. 1874 kop. 123/4 na d. 
3 (15) Października do godziny 6ej z południa 
w biurze Powiatu oznacza się, w którym konku- 
renci mający chęć podjęcia się tej entrepryzy 
zgłosić się zechcą i po dopełnieniu warunków za- 
strzeżonych w ogłoszeniu mem z dnia 8 (15) 
Maja b. r. Nr. 5872 umieszczonem, w Nr. 116, 
121 i 126, niniejszego Dziennika, do licytacji 
przypuszceni zostaną. 
Kalwarja d, 28 Sierpnia (9 


Września) 1863 r. 
Boguski, 


(N. D. 4864) Magistrat Miasta 
JŠ byzdr. 

W skutek Reskryptu W; Naczelnika powiatu 
Konińskiego z dma 20 Sierpnia (1 Września) 
r.b. Nr. 12624 podaje do powszechnej wiado- 
mości że w dniu 15 (27) Października t, r. o go* 
dzinie 3 po południu w Magistrącie tutejszym 
odbywać się będzie głośna in minus licytacja 
na entrepryzę restauracji dwóch Nr. 2 mostów 
na rzece Warcie w mieście Pyzdracb od, sumy 
rs. 1655 kop. 9 134 zatwierdzonym kosztótysem 
objętej oprócz wartości drzewa bezpłatnie z la- 
sów miasta Pyzdr wydać się mającego zwózką 
którego dopeinioną będzie powinnością holen- 
drów Pyzdrskich. Każdy mający chęć podjęcia 
siętej Entrepryzy obowiązany Jest złożyć przy, 
heytacji vadium rs. 165 kop.50. Wykaz ko- 
sztów i warunki przedlicytacyjne znajdują się 
w biurze Magistratu tutejszego, gdzie każdego, 
dnia przejrzane być mogą. _ 

Pyzdry d. 29 Sierp, 110 Września) 1863 r. 

Burmistrz, Starzyński. 


(N. D. 4371) Pisarz Trybunalu Cywilnego 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie, 
Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo czy: 

ni iż na żądanie Izraela Przepiórki handlują- 

cego w Warszawie pod Nr. 2424 zamieszkałego 

a zamieszkanie prawne do tego interesu i çar 

łego postępowania subhastacyjnego u Teodora 

Łąckiego Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym 

Królestwa Polskiego w Warszawie pod Nrem. 

1775 przy ulicy X-to Jerskiej zamieszkałego 

obrane mającego, W poszukiwaniu sumy rs. 

3000 z procentu 5 050 od dnia 4 Lutego 1862 r. 


mot rr 


"mo czyni iż na żądamie Kroima 


liczącym się, i kosztów egzekucyjnych od Wa- 


|Jwrzeńca i Franciszka. z Armułowiczów mał. 


Roguskich, obywateli właścicieli Nieruchomo- 
ści w Warszawie pod Nr. 1191ab położonej 
tamże zamieszkałych, protokółem Antoniego 
Onufrego: Szadkowskiego Komornika przy Są- 
dzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego w d. 
6 (18) Lutego. 1863 r, sporządzonym w drodze 
Sądowej przymuszonego wywłaszczenia zajętą 
i zaaresztowaną została. 
NIERUCHOMOŚĆ, 

w Warszawie przy rogu ulicy Pańskiej i 
Twardej pod Nr. 11912) na gruncie czynszo- 
wym do juryidyki Bielino należącym, z któ- 
rego opłaca się czynszu rocznie rs. 5 kop. 60 w 
cyrkule policyjnym i administracyjnym 8 w 
juryzdykcji Sądu Pokoju Okręgu i mi»sta War: 
szawy Wydziału. III. położona, . prawem wła- 
sności do egzekwowanych dłużników Wawrzeń- 
cai Agnieszki z Armułowiczów mał. Rogus- 
kich należąca i w tychże posiadaniu zostająca 
poszukiwaną wierzytelnością hypotecznie ob- 
ciążona. i l 

Na gruncie tej nieruchomości znajdują się 
następujące zabudowania: 

1. Kamienica frontowa do ulicy Twardej 
zwrócona masiy murowana dachówką karpiów- 
ką jedenaście kominów murowanych mająca. 

2 Oficyna murowana o parterze sztajnpapą 
kryta pięć kominów murowanych mająca tak 
w zabudowaniu tem jako też na parterze zabu- 
dowania poprzedniego urządzone są Łazienki 
itak w zabudowaniu ad 1, jest łazienka ogól- 
na mającą wanien 14 z blachy cynkowej dwie 


szawki z urządzonemi prysznicami ,cztery sofki |. 


i dwieszawki, po sześć przedziałów mające, ka 
żden z drzwiczkami okutemi na klucz zamyka- 
nemi, tudzież jedna łazienka z dwoma wanna= 
mi takiemiż jak poprzednie, osobno urządzona 
w oficynie zaś ad 2 łazienek takichże pojedyn- 
czych dziesięć jedna o czterech wannach tudzież 
Basen czyli omnibus do kopieli zimnej cymen= 
towy urządzony z pomostem i prysznicą, rury 
wszędzie są podwójne do wody zimnej i gorą- 
cej z krana mi mosiężnemi i w każdej łazience 
sowka i stolik. ; 

3. Kotłownia masiv murowana z kominem 


murowanym sztainpapą kryta w dachu z oknem |: 


facjatowym w zabudowaniu tem mieści się ko- 
cioł miedziany w którym woda gotuje się, na 
potrzeby Łazienek. ; i 

4. Oficyna w środku pod wórza a raczej Ła- 
zienka parowa murowana sztainpapą kryta je- 
den komin murowąny mająca, Í f 

5. Zabudowanie murowane sztanipapą kryte 
obejmujące piec do rozpalania kamieni parę do 
łaźni dostarczającemi. 

6. Żabudowanie murowane dachówką kryte; 
cztery kominy murowane mające, , 

7.Zabudowanie częścią murowane częścią 


z drzewa w części dachówką i gontami kryte, 


trzy kominy murowane mającę. . nę 

8 Zabudowanie murowane dachówką kryte, 
trzy kominy murowane mającę 

9. Łaznia parowa druga murowana dachów- 
ką kryta 33 

10. Komórki piętrowe i kloaki z drzewa de 
skami szalowane blachą kryte., 

11. Podwórze brukowane w części tylko ka- 
mieniem polnym, w którym są dwie pompy tło- 
czące z wahadłem żelaznym, w nieruchomości 
tej jest dwunastu lokatorów z imion i nazwisk oraz 
cenę najmy uiszczających w akcie zajęcia wymię- 
nionych. 


sztowanej nieruchomości znajduje się w akcie 


kiego Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym 
Królestwa, Polskiego , w "Warszawie, pod N. 
1775 zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i wa- 
runki sprzedaży w Kancelarji Trybunału tu- 
tejszego w Wydziale I. złożone przejrzane być 
mogą. i i í A : 

Zajęcie w kopiach dvręczone: 

1. JW. Zygmuntowi Hr. Wielopolskiemu Pre- 
zydentowi miasta Stołecznego Warszawy w 
Warszawie pod Nr. 462 urzędującemu na ręce 
upoważnionego, do odbioru Mękarskiego urzęd- 
nika tegoż Magistratu. j i 
" 2. Emerykowi Kozerskiemu Pisarzowi Sądu 
Pokoju Okręgu i miasta Warszawy Wydziału 
III. w Warszawie pod Nr. 1337 ńrzędującemu, 
na ręce własne. 

Obudwom dnia 7 (19) Maja 1863 r. 

Wniesiono do księgi wieczystej powyż zaję- 
tej nieruchomości w Warszawie d, 16 (28) 
Maja 1863 r., a w dniu dzisiejszym do księgi 
zaaresztowań w Kancelarji Trybunału tutej- 
szego na ten cel utrzymywanej wpisane zo- 
stało. ż > l 
Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa- 
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji ja- 
wnej Trybunału Cywilnego Gubernii Warszaw - 
skiej w "Warszawie w Wydziale I.. w miejscu 
zwykłych. posiedzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 
549 o godzinie 10, z rana dnia 12 (24) Lipca 
1868 r.. 

Sprzedażą dyrygować będzie 
Adwokat ktorego zamieszkanie jest 
„wskazane. 

Warszawa dnia 24 Maja (5 Czerw.) 1863 r. 

i Radca Dworu, Zgórski. 

Wywieszono na Tablicy w Sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej 
w Warszawie, dnia 25 Maja (6 Czerw.) 1863 r. 

Radca Dworu, Zgórski. 

Po odbyciu w dniąch 12 (2%) Lipca, 26 Lipca 
(7 Sierpnia), i 9 (21) Sierpnia 1568 r. trzech 
publikacji zbioru objaśnień i warunków sprzeda- 
ży nieruchomości Nr. 1191 a, b. w. Warszawie 
przy regu ulicy Pańskiej i Twardej położonej, 
‘Trybunał tutejszy wyrokiem daty 9 (21) Sierp- 
nia 1868 r. zapadłym, wyznaczył termin,do przy- 
gotowawczego przysądzenia rzeczonej nierucho- 
mości na dzień 18 (30) Wrześnią 1863 r. godzi- 
nę 10 rano, który się. odbędzie w miejscu Zwy- 


Teodor Łącki 
wyżej 


|kłych posiedzeń Trybunału Cywilnego Guberni 


| Warszawskiej w Warszawie w Wydziale I, pod 

Nr. 549 przy ulicy Długiej. sdGł i 
Licytacja w terminie przygotowawczego przy- 

sądzenia zacznie się od sumy rs. 6000 jako szam 


w terminie ostatecznym od */ą części szacunku 
przez biegłych wynaleźć się mianego. 
Warszawa d. 16 (28) Sierpnia 1863 r. 
w z. Podpisąrz Trybunału, 
Juljań Świerczewski. 


(N. D 4369) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii. Warszawskiej w Warszawie., 
Stosownie do art. 652 K, P., S.: wado- 

Perlstadt 

jbandlającego w Warszawie pod Nr. 124% lit, B. 
zamieszkałego, a zamieszka nie prawne do tego 
interesu i całego postępowania subhastacyjne- 
go u Teodora Łąckiego Adowokata przy S4- 
dzie A pelacypym Królestwa Polskiego w, Ware 
szawie pczy ulicy B-to Jerskiej pod Nr. 1775 
zamieszkałego, obrane mającego, w poszukiwa- 

„ią sumy rs. 1800 z procentem prawnym 0d 
dnia 1 Maja 1862 r.i kosztów egzekucyjnych 
od Anieli z Paszkiewiczów Oborskiej, wdowy, 
obywatelki właścicielki nieruchomości pod Nr, 

'1456 lit. B. pocłożonej, tamże zamieszkałej, 
protokółem Antoniego- Onufrego Szadkowskiego 

Komornika przy Sądzie Apelacyjaym Krole- 

stwa Polskiego w dniu 9 (21) Lutego 1863 r, 

sporządzonym w drodze Sądowej przymuszo- 

nego wywłaszczenia zajętą i zaaresztowaną Z0- 
stała; | s => 
NIERUCHOMOŚĆ, 

w Warszawie przy ulicy Slizkiej pod Nr. 1455 

lit. B. policyjnie, a hypotecznie samym Nr. 

1455 oznaczona, na gruncie czynszowym doju- 

rysdyki Szpitala S-go Kazimierza należącym, 


w Cyrknie Polieyjnym 8, Administracyjnym | 


Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i żaare- 


zajęcia u sprzedażą dyrygniącego Teodora Łąc-' 


cunku przeź popierającego, sprzedaż podanego zaś |. 


7i8 pod Okręgiem Sądu Pokoju Okręgui 
Miasta Warszawy Wydziału IIL.. położona, : po- 
sżukiwaną wierzytelnością hypotecznie obcią- 
żona, prawem własności do Anieli z Paszkie- 
wiczów po Janie Niepomocenie Oborskim pozo- 
stałej wdowy należąca, w dzierżawnem posia- 
daniu Franciszka. Nowakowskiego za kontra- 
ktem urzędowym przed Józefem Zbikowskim Re- 
jentem w dniu 15.(27) Grudnia 1862 r. sporzą. 
dzonym na lat trzy od dnia 1 Stycznia 1868 r. 
za opłatą roczną po rs. 900 zostająca. 

Na gruncie tej nieruchomości egzystują na. 
rtępujące zabudowania: 

1. Dom z cegły masiv murowany o parterze 
dachówką karpiowką kryty, dwa kominy: mu- 
rowane mający. . i 

2. Domek z drzewa w słupy gontami kryty, 
komin murowany. mający. 

3. Dom z drzewa gontami kryty trzy kominy 
murowane mający. 

4. Zabudowanie z drzewa w słupy pod pół- 
daszkiem z gont w którem są troje drzwi ;od 
stajni i kómorki tudzież kloaka. j i 

5. Zabudowanie z drzewa gontami kryte w 
którem są wozownie i stajnie, przy zabudowa- 
niu tym jest studnia z pompą i rękojeścią dre- 
wnianą. f 

6. Komórki z desek częścią deskami częścią 
gontami kryte, 

7. Oficyna murowana o parterze i piętrze 
karpiówką kryta, trzy kominy murowane mą- 
jąca. j 

8.jOficyna z drzewa o parterze z facjatkami 
gontami kryta, dwa kominy murowane mająca, 

Dół na wapno deskami przykryty. 

W nieruchomości tej jest 21 lokatorów z 
imion i nazwisk oraz cenę najmu uiszezających 
w akcie zajęcia wymienionych. Í 

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i Zaare- 
sztowanej nieruchomości, znajduje się w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygującego Teodora Łąc- 


„kiego Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym Kró- 


1 
lestwa Polskiego w Warszawie przy ulicy S-to 
Jerskiej pod Nr. 1776 zamieszkałego, Zaś | 
zbiór objaśnień i warunków sprzedaży w kan- 
celarji Trybunału tutejszego w Wydziale pier- 
wszym złożone przejrzane być mogą. 

„Zajęcie. w kopiach doręczone: | 

1. JW. Zygmuntowi hr. Wielopolskiemu 
Prezydentowi Miasta Stołecznego Warszawy 
w Warszawie pod Nr. 462 urzędującemu na 
ręce Mękarskiego Urzędnika tegoż Magistratu.. 

2. Emerykowi Kozerskjiemu Pisarzowi Sądu 
Pokoju Okręgu i Miasta Warszawy Wydziału 
IIÍ. w Warszawie pod Nr. 1337 urzędującemu | 
na ręce własne. I 

Obudwom d. 7 (19) Maja 1863 r. 


której termin do drugiej publikacji zbioru obja- 
snień i warunków sprzedaży a zarazem przygoto- 
towawczego przysądzenia nieruchomości N, 2729 
w. Warszawie położonej, wyznaczony został na 
dzień 2 (14) Września 1863 r. godzinę 9'/, rano 
po. odbyciu którego termin do ostatecznej sprze- 
daży wspomnionej nieruchomości: wyznaczony Zo- 
stał na dzień 18 (30) Września 1863 r. godzinę 
4 po południu, który się odbędzie w miejscu zwy- 
kłych posiedzeń, Trybunału cywilnego Gnbernii 
Warszawskiej w Warszawie w Wydziału 2 pod 
N. 549 przed W. Dobrskim Sędzią delegowanym. 

Licytacja zacznie się od «sumy rs. 6931 kop. 
81!/ą jako szacunku przez biegłych wynalezio- 
nego. 

, Teodor Łącki, Adwokat. 


"ZAPOZWY EDYKTALNE. 


(N.D 4234) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału II. 
Zapozywa Józefa Klein, lat 22 liczącego so- 

bie, katolika, czeladnika kotlarskiego ostatnio 
we wsi (ruzowie: zamieszkałego, obecnie z po- 
bytu niewiadomego, aby w ciągu dni 30 licząc 
od daty umieszczenia w pismach niniejsze- 
go zapozwu w Sądzie tutejszym dla wysłucch- 
nia wyroku Sądu Kryminalnego w sprawie wła- 


. nej zapadłego. stawił się gdyż w przeciwnym 


razie wedle prawa postąpionem będzie. 
Warszawa d. 20 Sierp. (1 Września) 1863 r. 
Sędzia Prezydujący. Moczydłowski. 


(N. D. 4182) Sąd Policji Poprawczej 
- Powiatu Warszawskigo Wydziału H. 


Zapozywa Tomasza Bogdanowicza, parobka 


ostatnio we wsi i gminie Nieporent zamieszkałe- 
go, obecnie z pobytu niewiadomego, aby się w 
ciągu dni 80 od daty niniejszego ogłoszenia li- 
cząc stawił, w Sądzie tutejszym dla wysłucha- 
nia wyroku w sprawie własnej wydanego a to 
pod skutkami prawa. 


Warszawa dnia 31 Sierpnia 1868 r. 
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski. 


(N. D. 4196) Sąd Policji Poprawczej 

Powiatu Warszawskiego Wydziału 1. 

Wzywa Józefa Szymańskiego katolika, lat 30 
mającego, czeladnika rękawiczniczego, ostatnio 
w Warszawie pod N.590 zamieszkałego, obecnie 
z pobytu niewiadomego aby w przeciągu dni 30 
od daty niniejszego ogłoszenia w Sądzie naszym 


Wniesione do księgi wieczystej powyż zajętej `w celu wysłuchania wyroku Sądu Kryminalne- 
nieruchomośsi w Warszawie dnia 16 (28) Maja ! go w sprawie jego zapadłego stawił, się gdyż w 


1863 r. a w dniu dzisiejszym do księgi zaaresz- 


przeciwnym razie listami gończemi ścigany 


towań w kancelarji Trybunału tutejszego na | będzie. 


ten.cel utrzywanej wpisane zostało, 

Pierwsza publikacja. zbioru objaśnień i wa- 
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji Ja- 
wnej Trybunału Cywilnego Gubernii Warszaw- 
skiejw Warszawie w Wydziale. pierwszym w 
miejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej 
pod Nr. 549 o godzinie 10 zrana dnia 12 (24) 


| Lipca 1863 r. oT ; 
Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łącki | 


Adwokat, którego zamieszkanie jest wyżej wska- 

zane. tai HiLA í 

- Warszawa d. 24 Maja (5 Czerwca) 1863 r. 

Radca Dworu, Zgórski. S 

Wywieszono na tablicy w Sali ustępowej 

Trybunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej 

w Warszawie dnia 24, Maja (5 Czerwca). 1863 1. 

Radca Dworu, Zgórski. 


Po odbyciu w dniach T2 (24) Lipca 26 Lip- 
ca (7 Sierpnia) i 9 (21) Sierpnia 1863 r. trzech 
publikacji zbioru objaśnień i warunków sprze- 
daży. Nieruchomości Nr. 1455b policyjnie, a 
hypotecznie samym Nr. 1455 oznaczony w War- 
szawie przy ulicy Sliskiej położonej Trybunał 
titejszy wyrokiem daty 9 (21) Sierpnia 1863 r. 
zapadłym, wyznaczył tezmin do przygotowaw- 
czego przysądzenia rzeczonej Nieruchomości na 
dzień 10 (22) Grudnia 1868 r. godzinę 10 rano 
który się odbędzie w miejscu zwykłych posie- 
dzeń Trybunału Cywilnego Gubernii Warsza- 
wskiej w Warszawie w Wydziale I. pod Nr. 
549 przy ulicy Długiej. 

Licytacja w terminie przygotowawczego przy- 
sądzenia zacznie się od rs. 6000 jako szacunku 
przez popierającego sprzedaż podanego, zaś w 
terminie ostatecznym od 23438 części szacunku 
przez biegłych wynaleść się mianego. 


Warszawa dnia 16 (28) Sierpnia 1863 r. 


w z. Podpisarz Trybunału, 
Juljan Swierczewski. 


(N. D. 48370.) 

Wyrokiem Trybunału Cywilnego Gubernii 
Warszawskiej w Warszawie daty 24 Stycznia 
(5 Lutego) 1863 r. między Izraelem Przepiór- 
ką handlującym w Warszawie pod Nr. 2424, 
zamieszkałym powodem przez Teodora: Łąckie- 
go Adwokata stawający m z jednej 


1. Ajzykiem Prager handlującym w War- 
szawie pod Nr. 2154 zamieszkałym, i 

2.. Romavem Stempel obywatelem w Warsza- 
wie pod Nr. 984, zamieszkałym pozwanymi 
niestawajacymi z drugiej strony, zaocznie za- 
padłym, Izrael Przepiórka w poszukiwaniu su- 
my rs.. 675, z procentem upoważniony został do 
popierania działu nieruchomości Nr. 2729, w 
Warszawie położony, a.wskutku tego dział ta- 
kowej nieruchomosci nakazany, do dania opinii 
o podzielności lub niepodzielności takowej W- 
naturże oraz do jej oszacowauia biegli miano- 
ni, w. razie uznania niemożności podziału w ną“ 
turze sprzędaż pomienionej nieruchomosci po” 


| stanowiona do kierowania czynnościami działo- 


wemi Sędzia Trybunału Dobrski został delego- 
wany. 

W skutku tego mianowani biegli udzielili 0- 
pinią iż nieruchomość ta dogodnie w.naturze 


podzieloną być nie może j wartość jej aars. 


6931 kop. 81 1j2 ustanowili. —. > 

Następnie Ejzyk Prager prawa swe odstąpił 
Michałowi Biro Obywatelowi w Warszawie pod 
Nr. 2795, zamieszkałemu a Roman Stempel 
prawa swe ustąpił znów Froimowi Perelsziad 
handlującemu w Warszawie pod Nr. 12445 za- 


| mieszkałemu i Trybunał Wyrokiem daty 4 (16) 


Lipca 1863 r. między Izraęlem Przepiórką z je- 
dnej, a Michałem Biro i Froimem Perelsztadt 
z drugiej strony zaocznie zapadłym taksę i 0-* 


.pinią przez biegłych sporządzone zatwierdził, 


odsyłając strony celem dalszej sprzedaży przed 
delegowanego Sędziego Trybunału obrksicgo. 

Nieruchomość pod Nr. 2729 w Warszawie 
przy ulicy Browarnej położona składa się jak 
następuje; z domu frontowego z drzewa pobu- 
dowanego officyny po. lewej stronie w podwó- 
rzu z drzewa, officyny drugiej po lewej stronie 


| w podwórzu, stajen z lewej strony kloak w ty- 


le podwórza komórek o 9 przedziałach z pra- 
wej, strony, komórek obok powyższych, chle. 
wów po za komórkami, pompy z prawej strony 
gpojówki przy komórkach, parkanów o 3 stro- 
nach, gruntu, wraz z brąkiem jest łokci kw. 
46361/, któren jest emfiteutyczny i z którego 
opłaca się czynszu rocznego na Śrty Marcin do 
klasztoru Panien Wizytek Warszawskich rs. 6. 
kop. 71. 

O bliższych szczegółach pod każdym wzgłę- 
idem powziąść można wiadomość. tak; z taxy 
biegłych u podpisanego Teodorą Łąckiego Ad- 
wokata w Warszawie pod N. 1775, przy ulicy 
S-to Jerskiej zamieszkałego, oraz w Kancelarji 
Pisarza Trybunału Wydziału II w Warszawie 
pod N. 549 przy ulicy Długiej istniejącej. ` 

: Po złożeniu warunków licytacyjnych, pierwsza 
publikacja takowych odbyła się w dniu 19. (31) 
ipca 1868 r. o godzinie 9!/ą rano, po odbyciu 


pomo Z A 


Warszawa dnia 25 Sierpnia 1868 r. 
Sędzia Prezydujący, Popławski. 


(N. D. 4235) Sąd Policji Poprawczej 
‘Powiatu Warszawskiego Wydziału II. 


Zapózywa Teofila Orlickiego, lat 29 mającego, 
katolika, karczmarza, ostatnio we wsi Skurzewie 


zamieszkałego, ażeby stawił się w Sądzie tutej: 


szym w ciągu dni 30 dla wysłuchania wyroku 


w sprawie własnej wydanego, 
Warszawa d. 22 Sierp. (8 Września) 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski. 


(N. D. 4218) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kalwaryjskiega. 


Zapozywa* niniejszem Ignacego Miszkela ze 
wsi Budwiecu Gminy Pokrowsk pochodzącego, 


aby dla wysłuchania wyroku w sprawie swej o 
obelgi, najdalej w dniach trzydziestu w Sądzie 
| tutejszym stawił się, po upływie bowiem tego cza- 


su, jako ukrywający się przed wymiarem spra- 
wiedliwości listami' gończemi śledzonym będzie. 
Kalwarja d. 16 (28) Sierpnia 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, 
Asesor Kolegjalny, de Johne. 


| ma 


(N D: 4156) Sąd Policji Poprawzej 
Wydziału Jędrzejowskiego. 
Zapozywa Franciszka Solarza, Adama Kupiń- 
skiego i Jana Stelmach, a ostatnio w mieście 
Czeladzi zamieszkałych, aby najdalej w dniach 


30tu w Sądzie tutejszym stawili się, lub o tera- 
źniejszym zamieszkaniu donieśli, w przeciwnym 
bowiem razie dalsze środki prawne przedsięwzię- 


będą. 
Chęciny d. 21 Sierpnia 1868 r. 
Sędaia Prezydujący, Waniew icz, 


(N. D. 4192) Sąd Policji Poprawczej 
Wydzialu Piotrkowskiego. 


Zapozywa Jakóba Kapuścińskiego ekonoma 
ostatnio w gminie Moszczenicy zamieszkałego 


obecnie 2 pobytu niewiadomego, aby w ciągu 
dni 80 licząc od daty niniejszego zapozwu, w 


Sądzie tutejszym dla ogłoszenia wyroku stawił 
się, lubo miejscu teraźniejszego pobytu swego 


doniósł, a to pod skutkami prawa. 
Piotrków dnia 28 Sierpnia 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, Chmieleński. 


—— ma M: 


(N. D. 4160) SądPolicji Poprawczej 
Wydzialu Kalwa yjskiego. 

Zapozywa Judeła Zelmanowiczą Urwicza w 
mieście Kalwarji zamieszkałego, a dziś z poby- 
tu niewiadomego, aby wciągu dni 30 stawił się 
w Sądzie tutejszym pod skutkami prawa. 

Kalwarja dnia 12 (24) Sierpnia 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, de Johne. 


——— 


(N.D. 4198) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Lubelskiego. 
Zapozywa Pawła Zarembę lat 28 mającego 

ekonoma ostatecznie w gminie Karczmiskach 
zamieszkałego, ażeby się w ciągu dni 30 w 
Sądzie naszym stawił, po upływie bowiem po- 
wyższego terminu. stosownie do prawa postą- 
pionem będzie. 

Lublin dnia 18 (25) Sierpnia 1868 r, 
Sędzia Prezydujący, Święcki. 
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(N. D. 4190) Sąd Policji Poprawezej 

Wydziału Bialskiego. ; 
,Zapozywa Pana Wincentego Skalskiego peł- 
niącego obowiązki Wójta gminy Kołowezyce o 
nadużycie w urzędowaniu obwinionego, decy- 
zją Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu do 
odpowiedzialności Sądowej zakwalifikowanego 
aby w przeciągu dni sześćdziesiąt (60) stawił 
się w Sądzie tutejszym dla złożeniu tłomaczenia 

Ww ciążącym go zarzucie, 
Biała dnia 17 (29) Sierpnia 1868 r. 
Sędzia Prezzydujący, Waleszyński. 


N: D. #183) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Łęczyckiego. 
„Zapozywa „Gustawa Merserburg ostatnio w 
mieście Łodzi zamieszkałego, aby w przeciągu 
dni 30 stawił się dla wysłuchania wyroku we 
własnej jego sprawie zupadłego, lub o sobie 
dał wiadomość, gdyż po' upływie tego terminu 
postąpionem będzie’ eo do niego jak 4 prawa 
wypadnie, | gł 
Łęczyca dnia 28 Sierpnia 1868 r. 
Sędzia Prezydujący, 
Asesor Kolegialny, Wojcicki. 


w Drukarni J. Jaworskiego. —Za pozwoleniem Cenzury. 


pomy diana WO PDA AYO PY PE O ees 


(N. D. 4242) Sąd Powrawczy 
Wydziału Kaliskiego. 


W dniu 18 Lutego (2 Marca) r. b. na terry- 


torjum gminy Dobrosołowo w Powiecie Koniń- 
skim Guhernii Warszawskiej położonej, po za- 
szłej bitwie pomiędzy wojskami Rossyjskiemi, 
a Powstańcami, ze strony tych ostatnich pole- 


gło osób 32. 

Nastąpione w skutku tego dochodzenie Sądo- 
wo-Lekarskie na pobojowisku, wykryło: iż po- 
między osobami poległemi znajdowały się 
zwłoki: 


1. Franciszka Stefanowskiego syna ręka wi- 
cznika z miasta Włocławka Gubernii Warszaw- 
skiej. 

2. Witolda Ulatowskiego syna Franciszka ze 
wsi Dzierdolic Ogu Kowalskiego tejże Gu: 
bernii, 

3. Władysła va Ciesielskiego z wsi Bielaw 
Księstwa Poznańskiego. Pozostała zaś liczba 
trupów w liczbie 29 ponieważ obdartą była z 
wszelkiej odzieży w której prawdopodobnie 
znajdować się mogły przy każdym poległym 
dowody ligitymacyjne, gdy nadto zwłoki ich o- 
kryte nader licznemi ranami od strzałów, 
pchnięć tak na głowach, jakoż na róznych czę- 
ściach ciała. Ktoby były i zkądby pochodzić 
mogły, wykrytem być w żaden sposób nie mo- 
gło, dopełniona wszakże przez obecnego Leka- 
rza na gruncie obdukcja przedstawia rysopis 
znalezionych zwłok następny: 

1. Mężcżyzna około lat 26, wzrostu średniego, 
włosów ciemnych. 

2. Mężczyzna około lat 27, wzrostu nizkiego 
włosów na głowie rudawych, wąsów i brody 
podobnej. 

8. Mężczyzna lat około 22, wzrostu dobrego, 
włosów ciemnych krótko ostrzyżonych. 

4. Mężczyzna lat około 32, włosów na gło- 
wie oraz zarostu na twarzy rudawych. 

5. Mężczyzna lat około 40, wzrostu dobrego, 
włosow ciemnych długich, wąsy i broda takie- 
goż samego koloru dość długie. ) 

6. Mężczyzna lat około 30, włosów na gło» 
wie ciemnych długich, na twarzy ma zarost 
wąsy i bródkę hiszpankę. 

7. Mężczyzna lat około 20, wzrostu średnie- 
go włosów jasno blond dość długich. 

8. Mężczyzna lat około 30, twarzy ściągłej, 
nosa zadartego, włosów rudych, brody zarosłej 
takiegoż koloru. ( 

9. Mężczyzna około lat 36, wzrostu średnie- 
go, włosów czarnych, twarzy ściągłej, miał 
wąsy i hiszpankę, h 

10. Mężczyzna lat około 22, wzrostu średnie- 
go, budowy ciała dobrej, włosów ciemnych, 
bez zarostu na twarzy. 

11. Mężczyzna lat około 20, wzrostu małego, 
budowy ciała szczupłej, włosów jasno blond. 

12. Mężczyzna lat około 23, wzrostu wyso- 
kiego, dobrze zbudowany, włosów ciemnych 
długich. 

13. Mężczyzna lat około 28, mieć mogący, 
dobrze zbudowany, wzrostu średniego, włosów 
jasno blond długich, bez zarostu na twarzy. 

14. Mężczyzna lat około, 23, wzrostu śre- 
dniego, twarzy ściągłej, nosa dużego, włosów 
ciemnych, krótko ostwzyżonych. 

15. Mężczyzna mieć mogący lat 22, wzrostu 
dobrego, włosów ciemnych, bezzarostu na twa- 
rzy. 

16. Mężczyzna lat 27 mieć mogący, dobrej 
budowy tiała, wzrostu średniego, twarzy okrą- 
głej, bez zarostu, włosów blond. 

17. Mężczyzna lat około 28, wzrostu śred. 
niego, włosów na głowie i zarostu na twarzy 
ciemnych. 

18. Mężczyzna lat około 22, wzrostu śred- 
niego, włosów ciemnych, 

19. Mężczyzna lat 23, wzrostu wysokiegw, 
dobrej budowy ciała, włosów na głowie jasno 
blond. 

20, Mężczyzna lat około 2%, wzrostu średnie- 
go, dobrej budowy ciała, włosów ciemnych, 
twarzy ściągłej, nosa długiego. 

21. Mężczyzna lat około 19, wzrostu wyso- 
kiego, budowy ciała szczupłej, włosów jasno 
blond, twarzy okrągłej. 

22. Mężczyzna lat około 24, wzrostn wysokie- 
go, włosów ciemno blond, wąsów takich. 

28. Mężczyzna lat około 22, wzrostu średnie- 
go, twarzy ściągłej, nosa długi ego. włosów ja 
sno blond. 

24. Mężczyzna lat zaledwo 18 mieć mogący, 
budowy ciała szczupłej, wzrostu średniego, wło- 
sów jasno blond. 

25. Mężczyzna lat około 82, dobrej budowy cia- 
ła, wzrostu średniego, włosów jasno blond, dłu 
gich, wąsów niewielkich. 

26. Mężczyzna dobrej budowy ciała, wzros- 
tu średniego, włosów na głowie ciemno blond 
rysów jednak twarzy, ani też wieku oznaczyć 
nie było można, albowiem twarz denata była 
silnie porąbana. A 

27 Męzczyzna latkoło,86 silnej budowy ciała, 
wzrostu średniego, włosów jasno bload, zaro- 
stu jasniejszego. 

28. Mężczyzna wzrostu miernego, włosów ja- 
snó blond, z powodu oszpecenia twarzy przez 
odniesione rany, bliższych rysów jej rozpoznać 
ani też wieku oznaczyć nie było można. 

29. Mężcżyzna wiekulat około 22, dobrej 
budowy, wzrostu małego, włosów ciemnych, 
bez zarostu. 

Znaleziono nadto przy zwłokach 
przedmiota do ubioru słuzące: 

1. Pierscienek złoty brylantami w środku 
którego są litery L. T. 

2. Kożuch siwy. 

3. Kożuch biały. 

4. Czapkę czerwoną sukienną, 

5. Dwie chustki od nosa, na jednej z ktorych 
są litery L. T. 

6. Szalik wełniany w kratkę. 

7. Kamizelka sukienna czarna, 

8. Dera wełniana czerwona. 

9. Burka czarni i spodnie kortowe. 

Które to przedmiota znajdują się w depozycie 
Sądu tutejszego. | 

Wzywa zatem każdego ktoby wiadomość po- 
siadał o nazwisku i pochodzeniu powyż opisa- 
nych z rysopisu osob poległych, jak również do 
kogoby znalezio-ne przedmiota należeć miały, 
iżby o tem Sąd tutejszy zawiadomił. 


różne 


Tyniec p. Kaliszem À. 10 (22) Sierpnia 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, Ruprecht. 


(N. D. 4166 Sqd Policji Poprawczej 
Wydziału Pultuskiego. 


W dniu 15 (27) Kwietnia r.b. w boru do 
wsi i gminy Karwacz Pcie Przasnyskim nale- 
żącym znalezione zostały zawieszone na drze- 
je zwłoki człowieka z nazwiska i pochodze- 
nia niewiadomego. też zwłoki ubrane były w 
kaftan barchanowy watowany w kamizelkę 
drelichową w kratki, koszulę zwyczajną płó- 
cienną i spodnie na wierzchu nankinowe, a pod 
spodem barchanowe: przy zwłokach na gałęzi 
wisiała sukmannasiwa szamerowana niebieskie- 
mi taśmami i pas szeroki biały, a na ziemi leża- 
ła czapka sukiena czarna był to mężczyzna lat 
około trzydziestu kilku mieć mogący, wzrostu 
dobrego, mocnej budowy ciała, twarzy okrągłej 
ogolonej z małemi faworytami i wąsami Jasno 


! biond, włosów zaś głowie ciemno blond, Średnio 


ostrzyżonych, nosa i brody małych, czoła nis- 


kiego oczu burych, Zamieszczając powyższe 


szczegóły wzywa każdego ktoby posiadał wia- 
domość o nazwisku i pochodzeniu owego tzło- 
wieka i tego który go życia pozbawił, iżby ta- 
kowej- Sądowi naszemu spiesznie udzielić ze- 
chciał. 


Pułtusk dnia 5 (17) Sierpnia 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, Detubowski. 


maa a a e W O DOO ED PE ERAT AA 


(N. D.4146) Sąd Policji Prostej 
Okręgu +Łosickiego. 


W dniu 25b. m. podczas przecho dn wojsk 
Cesarsko Rosyjskich ua gruntach wsi Płoskowa 
przy granicy Terlikowa postrzałem zabity zo- 
stał mężczyzna lat do 25, wzrostu słusznego, 
dobrej budówy ciała, z ciemnemi włosami na 
głowie dość krótko ostrzyżonemi, jeżącemi się 
twarzy owalno-ściągłej ogorzałej, na policzku 
prawym z plamką białą, czyli dawną blizną, 
okrągławą '/, cala srednicy, i nad nią drugą 
wielkości ziarnka żyta, czoła dosć wysakiego 
oczu jasno- piwnych, nosa miernego, nieco za-, 
dartego, ust miernych, bez zarostu na bokach 
policzków, a wąsikami rzadkiemi pławo-blond, 
takąż hiszpankę, pod dolną wargą, ubrany w 
palto znacznie zużyte z kortu taba czkowego 
w deseń groszkowy z paskami poprzecznemi 
czarnemi, oblamowane taśmą czarną, z guzika- 
mi płaskiami kamlotowemi, z podszewką kam- 
lotową podartą z kieszeniami po bokach, w ka- 
mizelkę płócienkową, w drobne poprzeczne bia- 
łe paski, a podłóżne czarne, brązowe nakrapia- 
ną z sześcioma guzikami w jednym rzędzie 
biała w male kółeczka emaljowańe, w osadzie 
blaszek mosiężnych, z których u dolnego tylko 
blaszka pozostała z podszewką dymkową po- 
pielatą, w nowe gatki z nankinu żółtego, w no- 
wą kosżulę z płótna cienkiego bez: cyfr. Trup 
dalszego odzienia na sobie nie miał, w kieszeni 
kamizelki znajdowało się tylko pięć guzików 
mosiężnych da spodni używanych, że zaś był 
w butach przed śmiercią, świądczy o tem onu- 
czka przy nim znaleziona. 

Dochodzenie podotąd imienia nazwiska i 
pochodzenia mężczyzny tego wykryć nie zdoła- 
ło, wzywa więc wszystkich, ktoby o tem miał 
jaką wiadomość, aby takową Sądowi naszemu 
w celu zamieszczenia do aktu zejścia spiesznie 
udzielić zechciał, 


Łosice d. 17 (29) Sierpnia 1863 r. 
Podsędek, Bartlewicz. 


CN. D. 4164) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Czerskiego. 

W dniu 12 (24) Sierpnia r. b. w lesie do wsi 
Gościeńczye nalażącym, znaleziony został czło- 
wiek nieżywy, wieku lat przszło 40 mający, 
wzrostu średniego, tuszy dobrej, składu ciała 
mocnego, włosów ciemnych krótko ostrzyżo- 
nych, z przebijającą się miejscami siwizną, ubra- 
ny w kapotę siwą podartą, pod spodem kożuch 
krótki do kolan także stary, spodnie letnie dre~ 
lichowe szare, bez koszuli i butów, obok zaś 
niego leżała czapka okrągła z sukna ciemnego 
z siwym barankiem stara, jak.ze śledztwa wno- 
sié należy, człowiek ten przez Powstańców 
zbrojnych, życia pozbawionym został przez za- 
danie mu ran w piersi i brzuch narzędziem 0- 
str em prawdopodobnie bagnetem. Wzywa prze- 
to każdego ktoby, o imieniu, nazwisku i pocho- 
dzeniu owego człowieka posiadał wiadomość, 
iżby takową Sądowi tutejszemu lub też Sądowi 
Policji Poprawczej Powiatu Warszaw skiego 
Wydziału II. udzielić zechciał. 


Grójec d. 14 (26) Sierpnia 1863 r, 
Podsędek, w z. Łącki. 


(N. D. 4142) Sąd. Policji Poprawczej 
Wydziału Łomżyńskiego. 
Zapozywa Wolfa Szafirsztejn lat 35 liczące- 
go, dawniej będącego za strażnika przy kon- 
sumpcji w kolei, a obecnie z pobytu niewiado- 
mego iżby się w Sądzie tutejszym stawił, dla 
wysłuchania wyroku, a to najdalej w dniach 
30,po upływie bowiem tego terminu, listami 
gonczemi scigany będzie jako ukrywający się 
przed wymjarem sprawiedliwości, 
Łomża 10 (22) Sierpnia 1868 r. 
Sędzia Prezydujący, Podbielski. 


(N. D, 4141) Sąd Policji Poprawczej 
Wydzialu Kieleckiego. 

Wdniu 9 Marca 1863 r. na gruncie wsi La- 
sochowa w gminie Zakrzów w Powiecie Kielec- 
kim w lesie na kilka dziesiąt kroków od publi- 
cznej drogi, znaleziono człowieka nieżywego z 
imienia nazwiska i pochodzenia niewiadomego, 
lat około 50 ¿wieku mieć mogącego, wzrostu 
sredniego, budowy szczupłej wyniszczonej, wło- 
sów na głowie ciemno blond, takichże wąsów 
i faworytów, ubranego w kaszkiet z sukna 
granatowego, spancer wypłowialy z szaraczko= 
wego sukna z rogowemi guzikami czarnemi, 
chustkę na szyi czarną w białe kropki, w ka- 
mizelkę wełnianą w kraty, czarnemi guzikami 
koszulę i spodnie płócienne. Człowiek ten jak 
się ze śledztwa Sądowo-Lekarskiego okazało 
przez powieszenie życie utracił; wzywa przeto 
każdego ktoby o nazwisku i pochodzeniu tego 
człowieka wiadomość posiad ał aby takową Sg- 
dowi tutejszemu udzielił. 


Kielce d 14. (26) Sie rpnia 1868 r. 
Sędzia Prezydujący, Miciński. 


LI SJE.YK.-G-O.ŃOG<Ż.„K. 
N. D. 4161) Sąd Policji Poprawczej 
Wydzialu Kalwaryjskiego. 

Wzywa wszelkie władze tak cywilne jak iwoj- 
skowe, aby Chemichownowicza Kirzniańskiego, 
z osady Kirzniański Most zwanej pochodzącego, 
w gminie Kalwarja Powiecie tutejszym położonej, 
przed wymiarem sprawiedliwości ukrywającego 
się ściśle śledziły i wrazie ujęcia Sądowi tutejsze: 
mu dostawić zarządzić zechciały, 

Rysopis jego jest następujący: ma lat 81, 
wzrost średni, twarz okrągła, oczy szare, włosy 
ciemne, nos i usta proporcjonalne, broda okrągła 
z zarostem, znaki szczególne żadne. 


Kalwarja d. 14 (26) Sierpnia 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, 
Asesor Kolegialny, de Johne. 


(N D. 4216) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Jędrzejowskiego. 
Wzywa wszelkie władze pad porządkiem i bez- 
pieczeństwem kraju czuwające, aby na Marcina 
Klimale, dawniej we wsi Bodziejowicach do gmi» 
ny Kroczyce w Okręgu Piliskim należącej zamie- 
szkałego, a obecnie z pobytu niewiadomego, ba- 
czność swą miały, a wrazie ujęcia do najbliższe- 
8% lub też wprost do tutejszego Sądu dosta- 
wić zechciały. Rysopis jego jest następujący: 
wzrost Średni, włosy ciemno-blond, oczy niebie- 
skie, ubierał się po mi'jsku, lat miał 22. 
Chęciny d. 20 Sierpnia (1 Wrześ.) 1868 r. 
Sędzia Prezydujący, Waniewicz. 


(N. D. 4194) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Radomskie go. 

Wzywa wszelkie władze tak cywilue sk i 
wojskowe nad bezpieczeństwem i porządkiem 
w kraju czuwające, aby za dostrzeżeniem . Wol- 
fa „Rochbrand starozakonnego ostatecznie w 
gminie Kuczliń powiecie i Gubernii Radomskiej 
zamieszkałego, o kradzież koni silnie poszla- 
kowanego i przed pociągnięciem do odpowie- 
dzialności Sądowej ukrywającego się, tegoż 
przyaresztowały i następnie celem dostawienia 
go tutejszemu Sądowi stosowne środki zarzą- 
dziły. 

Radom dnia 19 (31) Sierpnia 1868 r. 
za Sędziego Prezydującego Asesor, Pohl. 
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